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Z obszernych i wyczerpujących spraw ozdań, 
zamieszczonych w Deienniku Polskim , znają 
czytelnicy dokładnie przebieg i rezultat ob iad  
II. Z jsjdi; dzier nikarzy słowiańskich w K rako
wie i s ie d z ą , że Zjazd ten w ypadł nadzwyczaj 
poważnie, rzec m ożna naw et nad nasze n a j
śmielsze nadzieje. Przedewszyslkiem  byl im po
nujący istotnie liczbą przybyłych z różnych 
ziem słowiańskich dziennikarzy, a nic m niej 
poważny udziałem  w ybitnych naszych ko
legów po piórze. W ystarczy wym ienić nazw i
ska p p . : B rettera, Biancliiniego, Gregra, Horzicy, 
HoTorki i d ra  Mazzury, ażeby pojąć, jak  pow a
żnym  był Z jazd, w którym  ci ludzie żywy 
brali udział. M oment, w którym  się obrady 
rozpoczęły, był przez wzgląd na wypadki w ie 
deńskie poniekąd dziejowy i cokolwiek czyni 
prasa niem iecka, aby osłabić znaczenie Zjazdu, 
to jednak nie zmie'i a fakłu, że gdy w W ie
dniu w azą się losy słowiańskie, w Krakowie 
ponow nie stw ierdzono wspólność interesów  na 
gruncie sw obodnego rozw oju każdego szczepu 
słowiańskiego !

P resa  polska z m ałym i w yjątkam i wzięta 
bardzo liczny udział w Zjeździe, reprezentow a
ne b y ły : Ceas. Głos Narodu, Nowa Reforma 
ze L w ow a: Dsienmtc Polski, G a m a  Narodowa, 
Preegląd i Ruch katolicki — a i prow incjonal
na  p rasa  m iała sw ą reprezentację. Tylko dwa 
pisma polskie zajęły nieprzyjazne stano w isk o : 
K urjer Lwowski i Słowo Polskie. Kurjer dla 
tego przeciwny był Zjazdowi, że go posądzał 
o s tru sia  politykę na punkcie powiedzenia so
bie w oczy praw dy, co do uczuć moskalofilskich 
u Czechów — Słówv Polskie dlatego, bo chcia
łoby zapędzić Kolo polskie i całe nasze społe
czeństwo w jarzm o niemieckie, byleby tylko je
go .ludzie* mogli przy tej sposobności wypłynąć. 
Z Kwrjetom  m ożna polemizować na  tem at słu
szności jtg o  zapatryw ań, m ożna zaDytać: .d la 
czegóż nie braliście udziału i r , s  wywołali p o 
dobnej dyskusji, jeżeli sądzicie, że już na  d u -  
gim Zjeździe i na polskiej ziemi odbytym ; była 
po tem u pora?*  Ale w rezultacie nie m ożna 
tem u pism u odm ówić, że w tych spraw ach 
idzie zasadniczo w pew nym  kierunku. Jednakże 
to , co w jj.urit.rsa jest z a s a n ą ,  to w Słowie 
staje się prostym  geschaftem politycznym, p ro 
stą  intrygą. Stanow isko Słowu Polskiego było 
natchnione tą  sam ą myślą, co dzienniki nie
mieckie, co partja  »m ulistyczna : wszystkich 
tych dobrych duchów instynkt pochodzi z W is- 
dn a, od żydów. I dlatego ze stanow iska zwo
lenników  Zjazdu m ożna mieć do Kurjera  pre 
tensję, ale dla Słowa  tylko obrzydzenie.

Jeżeli nie da się zaprzeczyć, że nie wszyst
ko m ówiono, co mówić było można, jtżeJi uni

kano drażliwym  epizodów -  to  prostym  i brzyd
kim fałszem jest, jakoby zjazd nie zam arkow ał 
wyraźnie, ż e  s o l i d a r n o ś ć  s ł o w i a ń s k a  
j e s t  w p r o s t  p r z e c i w i e ń s t w e m  p a n s l a -  
w i z m u ,  aj t e r n  b a r d z i e j  m o s k a l o f i l i -  
zm u . To słyszało się z ust takich naw et ludzi, jak 
p. Gregr i p. H ruby, który słusznie uw ażał za sto
sow ne, wytłum aczyć Natodni L isty  z pow odu 
zarzuconego im  tonu  moskalofilskiego. A zre- 
szL, już sam  początek, jednom yślne przyjęcie 
wniosków Beanprego świadczy, jaki duch owiał 
zgrom adzonych. Że zaś o pewnych rzeczach zbyt 
obszernie się nie mówiło, że dosadne, jędrne 
prawdziwe m ęskie w ystąpienie p. Rozwody nie 
znalazło kom entarza z polskiej strony to zupeł
nie naturalne. W szak zjrzd  odbyw ał się na na
szej ziemi, na ziemi polskiej i chybaby trzeba 
zapom nieć o wszelkich obowiązkach gościnności 
i grzeczności, ażeby w takich w ypadkach wy
stępow ać z rekrym inacjam i...

A le jakkolw iek na sam ym  zjeździe nie w y
padało pew nych rzeczy poruszać, to jednak w 
cztery oczy, na zimno i spokojnie powiedzie
liśmy sobie me jedno. Nie tailiśm y się bynaj
mniej z żalam i, jsk ie  m am y do Czechów — a 
i oni ze swej strony  powiedzieli nam , z czego 
nie są zadowoleni. T a  obustronne, jasne i wy 
raźne wypowiedzenie sobie, czego od siebie do
m agać się w zajem  m am y praw o, to może r.aj- 
dodatniejsza strona  tak zjazdu w Pradze, jak 
zjazdu w K. ni o wie. Osobiste zbliżenie się i na
wiązanie stosunków  towarzyskich, to pierwszy 
krok do rozum nego pojęcia wzajem nych praw  
i obowiązków. A możemy zapewnić, że właśnie 
w tym  kierunku wiele korzystnego dla wszy
stkich uczyniono.

Jeden z najw ybitniejszych reprezentantów  
czeskich pow iedział: .L osy naszej pracy, to lo- 
jy ziarna poruczom-go z iem i; iież to cza9U i 
pielęgnowania, ile pracy i mozołów potrzeba, 
ażeby to ziarno stało się ch lobem ! Nie odstrę
czajmy się więc chwilowem niepowodzeniem  i 
przeciwnościam i. B ędą owoce tej pracy — bę
dzie i chleb.* Ile w tern głębokiej p ra w d y ! 
Jeżeli zaś kto, to m y nie pow inniśm y usuw ać 
się od takich zjazdów, gdyż m y właśnie strze
żemy indyw idualności nar; iłowej przed p o w o 
dzią rosyjską, my jedyni możemy trzeźwo i ja 
sno ostrzegrć naszych plem iennych braci o gro 
żącem im  niebezpieczeństwie i tworzyć m ur po
między W schodem  a zachodnią cywilizacją. Czy 
nam  s.ę :o  uda — to pokaże przyszłość, sin 
bez względu na rezultaty, my pow inniśm y sp e ł
niać ten  poważny obowiązek w Slow iańizezy- 
źnie. Solidarność słowiańsko, do której my d ą 
żymy, to nie abdykacja z naszych nadziei i n a 
szych ideałów — to soju:>z rów nych z rów ny
mi przeciwko gwałtowi i przem ocy, objaw iają
cej się w byle jakiej form ie — czy ta  z nie
mieckiej, czy rosyjskiej strony !

Sytuacja.
Sygnalizowany wczoraj przez korespondenta 

naszego artykuł N . fr  Presse o sytuacji politycznej 
i o możliwem rozw iązaniu dzisiejszych pow ikłań, 
w istocie m usi oburzyć każdego, — tyle zawiera 
w sobie arogancji, iście żydowskiej i tyie w y
cieczek przeciw większości, a przedew szystirem  
przeciw Kołu polskiemu

Pism o to stw ierdzając z radością rozbicie się 
usiłow ań księcia Alfred* Liechtenstein*, k óry, 
zdaniem  N. fr. Presse, chciał stw orzyć gabinet 
będący nowena wydaniem gabinetu h r. T hnns, 
podnosi, iż teraz nie pozostaje nic ..nnage, ja t' 
u tw orzenie gabinetu  urzędniczego. Im hardziej 
atoli myśl ta  zdaje -ię bliższą urzeczywistnienia, 
tem  zacięciej w y tęD u ją  przeciw niej stronnictw a 
praw icy, a ustawicznie pow tarzana przez nich 
przysięga o solidarne ści nie m a nic innego na 
celu, jak tylko to, aby nowy gabinet urzędniczy 
obalić natychm is t gdy tylko ukaże się w p a r
lamencie.

Jeżeli się czyni zapytanie, dlaczego p raw i
ca w ystępuje tak nam iętnie przeciw nieznane
m u sobie jeszcze gabinetow i, to z różnych stron  
różne otrzym uje się odpowiedz?. O -gana m ło-

doczeskie tw ierdzą, że praw ica w ystępuje prze
ciw ganinetow i urzędniczem u dlatego, iż u tw o 
rzenia jego życzy sonie lewica. O rgan p. 
Ebenhocba twierdzi znów, że dzieje się to d la
tego, iż Mtodoczesi takiem u gabinetow i n.e ze
zwolą na zniesienie rozporządzeń językowych. 
Ceas znów  pisze, że gabinet urzędniczy byłDy 
podstępną kom binacją, stałby w usługach o b 
strukcji i byłby klinem , pożądanym  przez N iem 
ców do rozbicia praw icy. W skutek tego jest 
zadaniem  i obowiązkiem praw icy, gabinet taki 
przy najbliższej sposobności obalić.

Nie opłaci się — pisze dalsj N. fr. Presse 
— liczyć się z tym  ukazem  parlam entarnej k o 
misji p raw ic /, ale to  możem y powiedzieć, że gdy
by now y gabinet urzędniczy niczego więcej nie 
potrzebow ał się obawiać, jak  tylko tego okrzyku 
autonom icznej falangi, to ze spokojem  i bez 
obaw y może wkraczać do tej jaskini lwiej. Lecz 
mylą się organa praw icy tw ierdząc, iż lewica 
pragnie gabinetu urzędniczego. Owszem lewica 
obawia się, że gabinet urzędniczy może być u- 
tw orzony tylko przejściowo, tylko na to, aby 
żądanie niem ieesiej opozycji uwzględnić tylko 
o tyle, o ile to jest koniec: nem  dla chwilowego 
je j złagodzenia i przeprow adzenia w yboru d - 
legacyj, a gdy się to sfanie, wówczas ustąpi 
mi jsca rządow i według kroju  p. Jaw urstiego  i 
Czechów.

A więc przyszły gabinet urzędniczy n?ech 
obaw ia się nieufności ze strony  lewicy, a  nie 
praw icy. Sytuacja wym aga, <*by do ste ra  przy
szedł gabinet w istocie neutralny, któryby byt dość 
silny i zdecydowany, rozwiązać bezstronnie kwe- 
stję językow ą. — Jeżeli praw ica oświadcza, że 
takiego gabinetu nie chce, to m im owoli nasuw a 
się pytanie, czy w ogóle taką większość w p ań 
stwie Cierpieć m ożna, choćoy Bóg wie, ilekroć 
składała przysięgę na solidarność. Rządowi, 
silnem u, św iadom em u swego celu, który wie 
dobrze, iż w A u s ir i  nie m ożna prowadzić po
lityki, k tóra przyprow adza Niemców do ro zp a
czy, nie będzie im ponuw ała solidarność taka, 
która co tygodnia potrzebuje nowej przysięgi, 
aby przypadkow o przysięgający o tej so lidarno
ści nie zapom nieli. Jakaż bowiem  to większość ? 
jak a  ona powstała i jak  się u trzym uje?  Jest 
ona kartelem  stronnictw  do ek sp lo a to w a ła  
adm inistracji rządowej d a  celów partyjnych, 
pow stała w skutek sztuczek wyborczych h r. Tanf- 
fego, a utrzym uje się do tąd  dlatego, że każdy 
rząd woli kupow ać dla siebie glosy ir parla
mencie za rozm aite ustępstw a adm inistracyjne i 
polityczne.

T a większość nie jest wcsle reprezentan tką 
większości nzrodów  w A ustrji. Przy wielu g}» 
sow aniaeh okazało się, że jest ona w m niej
szości, a stRfaby się nią w chwili, gdyby d« 
steru  przyszedł rząd, któryby chciał rządzić, 
a nie kupow ać sobie stronnictw a praw icy za 
rozm aite ustępstw a. P arlam en tarna  kom isja p ra
wicy, która, już skazuje przyszłe m inisterstw o 
na zagładę, wie o tem dobrze i stąd  też owe 
przysięgi o solidarności. Po tem  atoli, czy przy
szły rząd będzie się obaw iał tych przysiąg, bę
dzie m użna pov,nać, czy m a nastąpić w istocie 
zm iana system u, czy też tylko m a być zbudo
wany tnost, dla pow rotu  do daw nej polityki.

Jeżeli Polacy boją oię, aby przyszły stubi- 
nct i.i* był klinem , który rozb tby większość, 
dowodzi to, iż m inisterstw o uczynić to możo 
jeżeli zechce. Inaczej praw ica bać się go nic 
h tdsie . Najlepszym środ jiem  do ukrócenia 
gróźb więksrośei byłoby, żeby gabinet przyszły 
zaczął od tego. Byłoby to  szczęściem dis A a- 
atrji, gdyny od tej zm ory została uwolnioną, 
gdyż przyczyną nieszczęść wszystkich w A ustrj' 
jest wlaśnia ta większość, k tóra oparta  na fa ł
szywych p rem isach , nadużyw ała zasady więk 
szóści w takiej mierze, że o m ało nie zatraciła 
parlam entu .

Tyle Neue Freie Prissc,,
Większej arogancji, więcej kłam stw  pom ie

ścić w tak krótkim  artykule w istocie nie po
dobna. Lecz na  nic się nie zdadzą ujadania te 
go m onitora liberałów, nadzieje jego nigdy się 
nie spełnią. Możliwość, aby liberali raz je:~zcze

co  wali się cle -ziidów i uc isia li słowiańską w 
państw ie większość, w ybaczona raz na zawsze. 
Być może, bo w A ustrji wszystko możliwe, iż 
będzie uczynioną w tej m ierze jeszcze jedna 
próba, ale próba się ta  nie uda i gabinet taki 
bardzo krótki m iałby żywot. W iększość, k tó rą  
ściśle ze sobą zespoliły inter^sa narodow e i 
ekonomiczne, której akcji przyświeca tylko 
wzgląd na intere3a państw a i krajów , a nie sa
m olubne jakieś zacncianki, rozbić się nie da, 
choćby Bóg wie jak  sobie tego życzyła N. fr. 
Presse i wszystkie stronne tw a opozycyjne. Nie 
lewica, lecz właśnie większość pragnie spraw ie
dliwości, rów noupraw nienia ws ystkieb ludów  i 
dobra psństw a —  a spraw iedliw ość prędzej czy 
później zwyciężyć musi.

Jedna atoli nauka z elukubracji N . fr. 
Presse płynie dla nas. Oto pism o to nie liczy 
się wcale z Kołem polskiem  i zawsze sądzi, że 
można je  mieć dla każdej większośei. Obowią
zkiem Kota jest zadokum entow ać to w sposób, 
któryby n?e daw ał najm niejszych pow odow  do 
wątpienia, że tak nie jest, że Koto polskie ns 
zawsze pozostanie wierne sojuszowi z prawicą, 
z ludam i słow iańsi mi i pom ne swych daw nych 
tradycji, w alczjć będzie o ich wolność, o ich rów 
no upraw nienie, bo od tego zależy przyszły rozwój 
i potęga m onzrchji h rbsbursk iej. Mogą się zna
leźć jednostki, kokietujące z Niemcami i robiące 
na pew ne nadzieje, ale naród  cały dom aga się 
im s»?ej reprezentacji w W iedniu, aby mi mo 
wszelkie pokosy w ytrw ała na dredze, na k tórą  
w stąpiła i k tóra  w kra ju  z przy .hylnem  spotkała 
się echem. Ze względu zi ś na  w ynurzenia roz
m aitych organów  opozycji, tem bardziej k ieru
nek ten zadokum entow ać należy. W iększość roz
bić się nie da i dopóki w A ustrji istnieć bę
dzie konstytucja, większość będzie kierowała 
rządem , bo nie rząd, lecz parU m en t, a w nim 
w.ększość stanow i praw o. Może N . fr. Tresst 
jęczeć ile się jej podoba, rolę sw ą już raz na 
zawrze odegrała.

Słuszna przestroga.
W ostatn im  num erze Csasu znajdujem y 

artykuł, będący pow ażną prz-s'.rogą ula Koła 
polsi-iego, % k tórym  hajzup& hicj się godciny .

„Sytuacja, >?ytworzona dym isją h r  Tbutia 
— pisze Ceas — nie m® sobie podo rn sj *.v no
wożytnej historji parlam entarnej. Rzucenie rzą
du na pastw ę opozycji 7, rów noczesną zapowie
dzią zniesienia rozrorc^dzeń  językowych, buz 
zapew nienia się, ża opozycja, obstrukcji zanie
cha i większość parlam en tarną  uzna -  spo tę
gowało butę mniejszości tak dalece, że o d a rc ie  
pc iowną obstrukcją grozi każdem u gabiueiow i 
prawicy. Kategorycznie m iał to oświadczyć hr. 
Oswald T hun k>. Alfredowi Liechtensteinowi. 
Z drugiej strony praw ica, bez której i przeciw 
której obalono rząd, odrzuca z rów ną stanow 
czością — i słusznie — zarów no gabiuet urzę
dniczy, jak rząd lewicy, a o koal.ji z częścią 
opozycji słrszeć nie chce.

Ż  drugiej strony  lewica ponaw ia śluby so 
lidarności niemieckiej, co oznacza, iż koalicję 
w ykluczają zarów no z praw icy, Ta i  z lewicy. 
W ynika stąd , że wszystkie cztery możliwe kom 
binacje gabinetow e: rząd praw icy i r t ą i  lewicy, 
gabinet urzędniczy i gabinet kos ieyjny, jakkol
wiek trzy pierwsze łatw e do form alnego ukon
stytuow ania, nie przedstaw iają jednak  wyjścia 
z t sytuacji, k tóra  jest w prost rozpaczliwą. T ru 
dno wyobrazić sobia odpowiedzialność cięższą 
nad tę, jaką  na siebie wzięli doradcy korony, 
sprowMdzsjąc kryzis bez najlżejszego naw et przy
gotow ania, bez rozm ysłu nad jej następstw am i.

Korona może łatw o, jeśli zam ierza bez
pośrednie i istotne, nie zsś tylko pozorne roz
wiązanie przesilenia, znaltść się wobec dyle
m atu  barcLo tru d n e g o : albo trzym ając się
drogi norm alnej, powołać ? i | pow rót hr. 
T huna — co jednak  wywołałoby zdw ojoną 
wściekłość opozycji — albo pó ść drogą a n o r
m alną i węzeł gordyjski rozciąć. Co no kie
runku teki ej anorm alnej drogi możliwe są 
oczy wiś :ie ty lso  domysły i kom binacje. Nie

wszystkie jednak drogi w iodą w aieręA au bez
pośrednich in teresów  całej obecnej w iększości; 
są środki, które godząc w pierw***; J in ji w 
lewice, uszkodzić m ogą ten  lab  ów  cdlam  
prawicy.

I Koło polskie liczyć się m usi r. takiem i 
ewentualnośeiLm l, choćby nie groziły zaraz, 
choćby ich w ykonsnie mi&ło nastąpić dopiero 
po nieudanej próbie innego rozw iązania prze- 
siienij. Otóż w takich chwilach przełom owych 
istnieje jeden  tylko sposób uzbrojenia się na 
wszystkie ew entualności: t w a r d a  p o l i t y k a  
z a s a d ,  p o l i t y k a  j a s n a ,  k t ó r ą  k r a j  r o 
z u m i e ,  z a  k t ó r ą  s t c i ,  k t ó r e j  ż ą d a .  
V? n o r m a l n y c h  w a r u n k a c h  o p o r t u 
n i z m  m o ż e  b y ć  b r o n i ą  b a r d z o  s k u 
t e c z n ą ;  w s y t u a c j i ,  j a k  o b e c n a ,  b y ł b y  
z g u b ą  o s t a t e c z n ą .  Poniew aż wszelką p ró rę  
doraźnego anorm alnego rozw iązania kryzys u- 
w a .am y  ty k o  z ł  eksperym ent przejściowy, po 
którym  przyjść może wielka i stanow cza decy
zja, przeto zależy na tem , aby już  dziś, już 
wobe.j takich prób  anorm alnego załatw iania 
konfliktu, Koło oparło sw oje stanow isko o g ra 
nitow ą podstaw ę zaufania kraju. Już dziś w y
kluczoną być musi wszelka gabinetow a i zaku
lisowa dyplom acja, a hasło w ytrw ania bezwzglę
dnego, ąumnd meme, m usi jasno, w yrsznia i 
głośno być pow tarzane wobec sprzym ierzeńców 
i przeciwników, wzm acniając pierwszych, ob ja -ł 
ś ra ją c  drugich. T a k i e j  w l e t n i e  p o l i t y k  
c h c e  k r a j ,  t a k ą  t y l k o  z r o z u m i e  i z a  
t a k ą  t e ż  z p e w n o ś c i ą  s t a n i e  m a r e m !

A wówczas Koło polskie nie potrzebuje się 
obawiać żadnej ew entualności,",żadnej, choćby 
najbardziej radykalnej próby rozw iązania sytua
cji. Św ietne stanow isko, jakie prezes Kola, za
razem  prezes praw icy, zajął w toku obecnego 
przesilenia, napełnia nas otnehą, iż Koło pol
skie stanie na wysokości zadania, k tóre może 
od początku istnienia naszej delegacji nie było 
tak trudne, tak pełne odpowiedzialności, j a t  
dzisiaj. H istorja ostatnich la t wykazała chyba 
nad  potrzbbę, d o tą d  prow adzi p o lit/k a  om ija
nia przeszkód, zam iast ich zw alczania: prow a
dzi w gąszcz, z którego w yrębyw ać się trzeba.

Gorączka v ojenna w AngSji.
Najświeższe wieści z Londynu, co do kon- 

fls tu  Anglji z republikę Iransw aalską, nie pozo
staw iają w irliie j nadziei, ażeby spraw a pokojo
wo załatw ioną została. Zwłaszcza bow iem  w A n
glji g .rączk a  w o j e n n a  dosięgła m y t wy
sokiego stopn :a ciepłoty. Znam ien nym  w tej 
m ierze był przebieg ostatniego o lb m a n tg o  m i
tyngu na .T ra fa lg o r Square*. Z w ilan c  gobielem 
z b i .ro wego z a p r o t e s t o w a n i a  m as wielko
miejskich p rz e rw  imperj&liitycznej polityce rządu, 
przeciw sam ow ol .ej ksm panji, k tó rą  ten rząd 
chce form alnie gw ałtem  narzucić wolDym ch?o- 
pom  nad  W aalem . Tym czasem  z przebiegu dy
skusji wyłoniła się duża m anifestacja na rzecz... 
właśni# w o jn y ! Mówców, praw iących o pokojo- 
wem załatw ieniu zatargu wyszydzano, przezwi
skam i obrzucono, a natom iast obecnych na 
wiecu crlonków  arm ji — dla których John  Buli, 
jak  w iadom o, nie ż /w i ani sym patji, ani posza
now ania szczególniejszego, — obnoszono na r a 
m ionach. w iw atując na cześć arm ji. W idać z te
go. że C ham berlain, obdarzony nadzwyczaj d?li- 
kafnem  czuciem pod względem prądów , w n a 
rodzie p o p u l a r n y c h ,  i ty m  razem  dobrze się 
zofj-nrąw al, s ią d  w iatr wisje. Świeżo np. ogło
sił publicznie depesze, jakie wym ienił z guber
natorem  kelonij południow o-afrykzńskich, M il-  
n e r e m ,  'o uw ażać mr ż n s  - -rok , p raktyko
wany tylko w przededniu r  i n i a  stosunków  
dyplom atycznych. T  . r :y^h depesz nie jest 
bynajm niej po jednaw .ry  a in  me\ tte  ż rd a  w 
nich C ham berlain nie mniej nis więc. j, jak  zu
pełnego peddania  się republiki tr& asw aatenej 
pod rozkazy Anglji. T ak  dalece n?e pójdsie chy
ba uległość prezydenta Krugoru, który dotych
czas n.ejeden dow ód już złożył, iź przenosi sło
m ianą zgodę nad zloty procos z przepotężnym  
sąsiadem .

W

pamiętnik mm
przepisał

M. BAŁUCKI.

Pierw szą dam ą w tym  dworze, a zarazem  
najserdeczniejszą przyjaciółką cioci Dyla pani 
Eulalja, nazyw ana zwykle F ro u -fro u  z powodu 
żywóści jw ego usposobienia, kobieta bardzo pię
kna, b*rdzo zgrabna, bardzo elegancka, a ra - 
razem  bardzo nieszczęśliwa, jak  m ów iła ciocia 
Dorcia, bo m ąż jej, którego w naczem  tow a
rzystw ie ty tułow ano u tartem  m ianem  .ty ra n a * , 
po kilku latacb bardzo niby wesołego i bardzo 
szczęśliwego m ałżeńskiego pożycia, nagle ku 
wielkiem u zdum ieniu wszystkich zostawił ją  w 
mieście z dziećmi, ze służbą, z mieszkaniem, 
urządzonem  z niesłychanym  konfortem , wyzna
czył jej ośm  tysięcy złotych reńskich rocznego 
utrzym ania i wyjechał do swego m ajątku  na 
wieś, gdzie cddał się całkiem gospodarstw u, 
fanrykom  i żył tam  w zupełnem  odosobnieniu, 
w tow arzystw ie jakiejś guw ernantki, k tó ra  nie 
była ani m ioda, ani piękna i wogóle pod ża
dnym  względem ń e  mogła rów nać się z panią 
Łulalją. Dlaczego właściwie to zrobił, nie m o
głem  się nigdy dokładnie dowiedzieć, choć cio
cia nieraz szeroko opow iadała m i o tym  skan

dalicznym jogu p stęr.ku. Z o p jw isd sn ia  w y 
nikało ty k o  tyle, ż ; pani E u h ija  b y k  jak 
anioł niew inna w tym  względzie i wszy ^kiemu 
tylko m ąż byl winien, m ąż, który nic umiał 
ocenić takiego anioła, jakim  go los obdarzył, 
nie um iał zastosować się do jej pojęć, upodo
bań , usposobień.* i był dla niej za poważny, 
za zimny, zanadto milczący.

Po tym  skandalicznym  postępku męża, pani 
Eulalia, jakkolwiek — jak  mi m ówiła ciocia — 
nie była w nim  znow u tak  bardzu zakochaną, z 
pow odów  wyżej w yrażonych, w padła w szaloną 
rozpacz, z której jej nic nie m ogło uleczyć, 
ani czas, ani żadne środki, którym i próbow ała 
się leczyć, Jeździła biedaczka ze sw oją rozpa
czą do wszystkich główniejszych miejsc kąpie
lowych, do Francensbadu, W ?esbadenu, do Hall, 
do Cannes, M enlony, naw et do Kairu, w yrzucała 
bez rachuby p itn iądze na zbytkow ne stroje, 
kosztowne życie, przyryłając mężowi rachunki 
m odniarek, hotelarzy, aby takiem  szalonem 
m arnotraw stw em  pieniędzy zmusić go do ode
zw ania się, przybycia i zaprotestow ania prze
ciw takiem u życiu, k tóre m ngło grozić w końcu 
ruiną.

Dla dokuczenia m u i zemszczenia się za 
jego obojętność, rzucała się w tzrlony  w ir za
baw , flirtu, głośnych rom ansów , k tórych echa 
dochodziły do kraju. Chciała w ten sposób 
obudzić w nim  zazdrość, wywołać daw ną m i
łość, ale i to  nic nie pom ogło. Mąż milczał jak  
zaklęty, płacił przysyłane rachunki, pensję n a 
w et podwyższył, ale nie odzywał się wcale.

Tyl-j tylko, że pr^ez swego pełnom oem sa z ro 
bił jej uw agę, aby ograniczyła swoje wydatki, 
choćby ze względu na dzieci, Które taka roz
rzutność m aiki może w końcu pozbawić m a
ją tku .

To ią  trochę opam iętało.
Zaprzestała obwozić sw oją rozpacz po świę

cie i wróciła do K rakow a, gdzie próbow ała 
przez znajom ych pogodzić się z m ężem . Przy
rzekła przebaczyć m u wszystko, zapom nieć 
o upokorzeniu, jakiego doznała od niego i 
obiecywała dla dobra dzieci żyć z nim  znowu 
jak  dawniej pod jednym  dachem , decydowała 
się naw et parę  letnich miesięcy nueszkać na 
wsi, co dla osoby tak św iatow ej, rozbaw ionej, 
lubiącej tow arzystw o, ruch, życie błyszczące — 
było już nieslychanem  poświęceniem , ale i to 
nie zdołało zmiękczyć serca nielitościwego 
tyrana.

Zgnębiona takiem  niepow odzeniem , s tr a 
ciwszy wszelką nadzieję pogodzenia się z m ę
żem, szukała pociechy w religji, a specjalnie w 
kościele 0 0 .  Jezuitów, gdzie przesiadyw ała 
po parę godzin dziennie, w tow arzystw ie zna- 
jcm ycb p*ń, skarżąc się P an u  Bogu i sw o
jem u spowiednikowi na los nieszczęśliwy, na 
swoje osam otnienie, pustkę w  sercu i brak 
celu życia.

Na szczęście trafiła na spow iedniia , który 
dając jej pociechy religijne, wskazał zarazem , 
że cel jej życia je s t taki bliski, a  taki piękny 
zarazem , bo wychowanie dzieci. R ada ta , jak 
jasny prom ień w padła w ponure ciemności jej

skarg i żalów i zreflektow ała ją. Dziwiła się, 
że sam a przed tem  nie spostrzegła tego, że jej 
tc  nigdy t.a inyśl nie przyszło i z całym zapa
łem oddala się w ychow aniu dzieci.

Ale czynaa to  na  swój sposób, przesadnit, 
z entuzjazm em  i zapałam . Otoczyła dzisci bona
mi, ochm istrzyniam i, trzym ała dla nich stałego 
lekarza, przyjęta profesorów , osobno dla dziew
czynki, cfcobno dla chłopca; ciągnęła j e n a  spa
cery, do kościołów, po wizytech, ubrane  co- 
dzieó inaczej, tak, że szwaczki, k tóre  trzym ała 
w dom u, nastarczyś jej m e m ogły z szyciem i 
trzeba było dokupyw ać nowe gotow e suknie w 
m agazynie i to według najnow szej, nieraz nad
zwyczaj ekscentrycznej m ody. Sam a także w y
stro jona w fantastyczne kapelusze, w n a jn u 
dniejsze m aterje, pokazy w ała i ię wszędzie w to 
warzystw ie w ystrojonych dzieci, chodziła z n it-  
m i do tea tru  na ludow e sztuki, na jasełka, 
mgliste cbrązy, kinem atografy, teatrzyki dzie
cinne, loterje fantow e, przekonana jak najm o
cniej, że jest m atką, jak  m ało, że żyje tylko dia 
szczęścia swoich dzieci, im całkiem oddana.

Ciocia i inne panie z najzego tow arzystw a 
zachwycały się nią, nazywały wzorem m atek, 
rzucały pioruny oburzenia na .teg o  tyrana m ę
ża*, który nie um iał ocenić takiej kobiety i pa
trząc na nią z współczuciem i ubolewaniem , 
Die nazywały jej inaczej ty lko : biedna Loeia, 
nieszczęśliwa Locia, poczciwa Lncia.

Ciocia przez współczucie i litość, jako, iż 
była kobietą nadzwyczaj debrego serca, okazy
wała jej wiele pizyjaźni i życzliwości, obejść

się bez niej nie m ogła i jak  tylko którego dnia 
nie widziała jej u siebie, lub  dla braku  czasu 
nie mogła być u niej, zaraz posyłała m nie 
dowiedzieć się, co bię dzieje z . t ą  nieszczęśliwą 
Locią ?*

Spełniałem  sum iennie jej zlecenia, co m nie 
nieraz dużo kosztowało czasu, bo pani L oda , 
k tó ra  przez przyjaźń dla cioci nazyw ała m m e 
także poufale .M uniem * i za jej przykładem  
była ze m ną rów nież bez ccrem onji, ja k  z b ra 
tem , na każdej takiej wizycie zatrzym yw ała 
m nie przynajm niej po parę godzin, żaląc się 
p rz td em n ą  na swego męża ty rana, którego m i
m o wszystkiego zapom nieć nie m ogła; w yw nę- 
trzając się ze swoich zm artw ień, udręczeń, opo
wiadając mi sw oja any, wizje, które ją  prze
śladow ały i nieraz w zbytku rozczulenia skło
niwszy skołataną głowę na m ojej piersi, wyle
w ała gorzkie łzy na  sw oją sierocą dolę, że 
w racając potem  od niej m iałam  nieraz klapę 

I -u rd u ta  praw ie całą m okrą od tej fontanny tez, 
pow staną pudrem  i przesiąkniętą zapachem  opo- 
ponaksu, k tórych to perfum  używ ała pani Lo
cia, a serce pełne oburzenia na tego nielitości- 
wegu ty rana , który był jej łez przyczyną.

D rugą, nie m niej serdeczną p rzy jac ió lia  cio
ci była pani H ortensja.

T a  w praw dzie nie rozłączyła się na  dobre 
z m ężem , ale de facto żyła z nim  juz  od kilku 
lat w m oralnej separacji, bo uw ażała sobie za 
ubliżenie, być niewolnicą męża podlegać jego 
bru ta lnym  zachceniom .

(Ciąg dam ą  nastąpi )
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Pom im o ojaw ów  tego rodzaju, T ransw aal 
zbroi aię energicznie do obrony. Jak rzeczy dziś 
■toją, nie ulega Ładnej w ątpliwości, ii  boerzy 
o r  a ń  • c y sta ją  wiernie do pom ocy swym  ro 
dakom . N aw et w śród części u itlanderów  (cudzo
ziemców, przew ainie angielskiego pochodzenia) 
widać chw alebny, wizelkiego uznania godny 
ruch  na korzyść boerów , którzy tw ego czaiu 
gościnnie ich przyjęli. Szczególnie przybyeze 
skandynaw scy oświadczyli zgodnie, iz solidary
zują się najzupełniej z republiką. W  ten spo
sób boerow ie zyskują przyrost walecznych, na 
wszystko zdeterm inow anych sprzym ierzeńców , a 
tych im  bardzo potrzeba, gdyż — jak  do tej 
pory  — są  ograniczeni na w łasne jeno siły, na  
w łasną odwagę i waleczność.

Dowóz o d  s t r o n y  m o r z a  będą nie
w ątpliw ie mieli w net całkiem zam knięty. Anglja 
bow iem  nie potrzebuje lękać się jakiegokolwiek 
sprzeciw ienia, zam ykając z a t o k ę  D e l a g o a .  
T a  jest w praw dzie w rękach Portugalji, lecz 
sam a Portugalja  jest przecież -  jak  to m ów ią — 
w kieszeni W . Brytauji. Niemcy znowu całkiem 
ju t  pono wyrzekli się swych sym patyj chwilo
wych dla T ransw aalu . M ają w E uropie w ażniej
sze rzeczy do pilnow ania. Na chwilę też zda
wało się, że może R osja — ta  odwieczna ry 
walka Anglji — ujm ie się tak lub owak za re 
publiką poludn.-afrykańską, lecz i to były jeno 
pozory. Zostaje na  ostatek H olandja i rzeczy
wiście w ostatnich czasach przyw iązyw ano pe
wne znaczenie polityczne do projektow anej po
dróży m łodej król. W ilhelm iny do Berlina. Lecz 
apelem  do d o b r e g o  s e r  c a  nie wiele chyba 
w skóra an a  nad Sprew ą, a  niczego więcej w 
tym  w ypadku Holandja uczynić nie zdoła dla 
boerów .

Dziwnych w ojen dożyliśmy w ostatnich 
czasach. H iszpańsio -am erykańska  była w g run
cie rzeczy niczem innem , jak w ypraw ą zbóje
cką am erykańskich m iljarderów  cukrow ników  na 
zubożałego i niem al bezbronnego przeciwnika, 
który pow odując się w ygórow aną dum ą n a ro 
dow ą, nie chciał oddać bez w ystrzału kolonij 
swoich.

Jeszcze brzydsze m o tjw a  przytaczają dzisiaj 
o anim uszu w ojennym  Anglików wobec T ran s
w aalu... O to rodzina C ham berlaina — zatem  
m inistra, w którego rękach leży decy ija  co do 
w ojny lub pokoju w tym  w ypadku — posia
da bardzo znaczną ilość akcji największej na 
całym świecie fabryki m aterjałów  wybuchowych, 
a  jak  w iadom o zatarg anglo-liansw;.Laki rozpoczął 
się był w łaśnie od tzw. kweatji dynam itow ej. 
Anglja chciała złam ać m onopi 1 dynam itow y re 
publiki, ażeby znaleść tam  zbyt dla tańszych 
swoich fabrykatów  wybuchowych.

Leci choć K rńger w tej spraw ie godził się 
ostatecznie na  wielkie ustępstw a, John Bullowi 
było tego zam alo. W ygląda też dziś najzupeł
niej, jakoby Cham berlainow i zależało na rozw i
nięciu konfliktu do ostatnich g r nic i z całego 
obecnego stanu spraw y istotnie w ynika, że A n
glicy p rą  do wojuy.

Szkółki wiejskie
w powiecie lwowskim.

(W edług sprawoedania delegatów „Towareyitwa 
sekoły ludowej* Koła 17-go).

I.
IV-to K o ł o  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  l u 

d o w e j  w e  L w o w i e  zajęło się lustracją  szkó
łek wiejskich, w powieeis lwowskim położonych. 
Lustracje ta  była połączona i  pom ocą, jaką  we
dług sił i m ożności zarząd Kola IV-go uznał za 
stosow ne udzielić zarów no nauczycielom w iej
skim jak i dzieciom, uczęszczającym do szkoły. 
Zarząd Kola IV. nie staw ił lueiratorom  żadne
go fachowego celu i zadania, przeto o pedago
giem  tm  znaczeniu i charakterze tej, lub  owej 
szkółki mówić nie będę, gdyż przechodziłoby to 
zakres planu i spraw ozdania niniejszego. Cho
dziło nam  z jednej strony o niesienie pomocy 
uczącym  się pod form ą zakładania czytelń 
i bibljoteczek, pod fo rm ą pomocy m aterjalnej, 
bądź te ł  darów  w książkach, które mogłyby 
kształcić um ysł i obywatelskie uczucia dzieci. 
Z drugiej zaś etrony mieliśmy na  uw adze po
trzebę przekonania się, o ile w szkołach w y
kładane są dzieje ojczyste i jak, jaki duch oży
wia nauczyciela 1 dzieci, a w ególe jak ą  szkoła 
posiada atm osferę, że tak  pow iem , m oralną i 
narodow ą.

Zanim  do rzeczy przystąpię, czuję się w 
obowiązku złożyć podziękowanie szanow nym  
delegatom , którzy z ofiarą swego czasu i gro
sza podjęli się żmudnego, a nieraz przykrego 
zadania do spełnienia. Nie tylko panowie dele
gaci pospieszyli nam  z chętną sw oją pom ocą — 
doznaliśm y tt>j pomocy zarów no od osób p ry 
w atnych, wysokie zajm ujących stanow iska, jak 
• d  księgarń i wydaw nictw  dobro i oświatę lu 
du m ających na  celu. Dary w książkach łaska
wie nadesłane nam  zostały przez p. T o m i c k i e 
g o , dyrek to ra  tram w ajów  elektrycznych, przez 
księgarnię B. P o l  e n i e  c ki  • g o. T o w a r z y 
s t w o  p e d a g o g i c z n e ,  M a c i e r z  p o l s k ą  i 
in. Jest to ehyba najlepszem  świadectwem  i do
wodem , jak  gorąco leży wielu ludziom na  ser
cu obyw atelska ośw iata ludu.

W tan  sposób byliśmy w możności rozdać 
przaszła 400 książeczak treści religijnej, moralBej, 
popu larno -naukow ej, jnkoteż utw orów  poety- 
kkich, m istrzów  naszych, pomiędzy dzieci szkolne. 
Z lustrow ano w ogóle szkółek 16, m ianow icie: 
w l l c b o w i s ,  R t ę s n a j  p o l s k i e j ,  Zu -  
b r s y ,  B a s i ó w c e ,  J a r y c z o w i e  n o w y m ,  
K s c i a l n i k a c h ,  Ł a n a c h ,  H o d o w i c y ,  
M a l e c h o w i e ,  K r o t o s z y n i e ,  C z y s t k a c h ,  
D a w i d o w i e ,  Z i m n e j  w o d z i e ,  K r z y w -  
e i y c a e h ,  B r z u c h o w i c a c h  I P a s i e k a c h  
Z u b r z y c k i c h .  Do szkółek tych uczęszczało 
1836 dzieci pici obojga przeważnie polskiej n a 
rodowości. Największa ilość dzieci ruskich była 
w Malechowie (na 50 wogóle 30 Rusinów ) i 
w Łanach (na 160 wogóle 60  Rusinów ), w Ja- 
ryezowia na 286 dzieci około 70 ruskich, w Da
widowie na 202 dzieci zaledwo kilkunaście przy
znało się do narodow ości ruskiej. W ogóie p o 
jęcie odrębnośei narodow ej u R usinów  łączyło 
się z odrębnością religijną. Szczegółowy wykaz 
dzieci, uczęszczających do szkółek zlustrow anych, 
przedstaw ia się jak  następuje: Łany 160, H o- 
dowice 167, K rotoszyn 124, Pasieki Zubrzyckie 
(niapodano), Malechów 50, Czyszki 247, Dawi
dów  202, Zim na woda 180, Krzywczyce 130, 
Brzuehowice 96, Sichów 93, R zęsna polaka 184, 
a  na  kursach 60, Żubrza 166, a na  kursach do

pełniających 60, Basiówka 64, Jaryczów  nowy 
286, Kozielniki 68. Zważywszy przeto, że r a  
egzamin popisowy znaczna część dzieci nie zja
wiła się z pow odu ro b ó t pełnych, m ożna po
wiedzieć bez błędu, że ce b te  dziecko n a  wsi 
otrzym ało za pośrednictw em  IVgo koła szkoły 
ludowej kaiążeezkę w  darze, nie licząc dzieci, 
p rzeważnia dziewczynek, k tóre  na w łasne żą
danie otrzym ały dary  w przedm iotach do u b ra 
nia służących. Da się to  tern uspraw iedliw ić, że 
b rac ia  ich i krew ni otrzym ali już ksiąteczai.

F. B G.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

DjarjMZ lwowski.
P i ą t e k  18 września.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Szatani na 

ziemi*, operetka; wieczorem „Miejsca kobietom*, 
krotoehwila.

K a ie ld a n  Piątek (10): Michale Archan. — 
Wschód stanca a godzinie 6 misut 8, zsshćd j  

godzinie 6 minut 37.
Wiadomości osobiste. Nacieby dyrektor poczt 

i telegrafów, radca dworu Jen S e f e r o w i c z ,  po
wrócił z urlopu i objął urzędowanie. — Seweryna 
D u c h i ń a k a ,  o której zachorowaniu donosiliśmy, 
odzyzkała już, jak z Paryża donoszą, zdrowie.

W ojia 0 OWOCO. Prziknpaie owoców w tu 
tejazyu bazarze, żalą się nam, że megiatrat zbytecznie 
■przyje bojkom handlującym owocami, wytwarzając 
formalny dla nith monopol. Nie wiemy o te zaża
lenie te jeel ełuizne, ale podajemy je w nadziei, że
ktoś aię tą sprawą zainteresuje i ją  zbada. Bojki
sprowadzają zwój towar głównie z Węgier — a przeku
pnie sprzedają towar galicyjski. Jakże może być mewa
0 podniesienin hodowli owoeów, jeżeli wydaje się 
zarządzenia tak dotkliwe dla swoich, dla których jeit 
to ezętto jedynem utrzymaniem ich i ich rodzin. 
Rozżaleni przekupnie zwracają aię także do publi
czności za naszem pośrednietwem, dodająe, że sprze
dają owoce taniej. I tak n. p. */» ^gr. śliwek u
Bojków kwiituje T et. a przekupnie nasi sprzedają
kwartę t. j. prawie 1 klgr. po 4 ct.

Morderstwo rzeźbiarza Valentiniego w Birli- 
nie pozostaje dotychezach niewytłumaczoną zagadką. 
Aoi policja, ani sędzia śledczy nie mogą wyttuma- 
maczyć same motywu tajemniczej zbrodni, gdyż mor
derstwo dla rabunku jest tym razem wykluezone. 
Wprawdzie w aypialni zabitego znaleziono przyrząd 
żelazny, używany przez rzezimieszków do wyłamy
wania zamków, śledztwo jednak i  wielu poszlak do
szło do wniosku, iż morderea, czy mordticy umyśl- 
nis porzucili narzędzie, aby policję wprowadzić 
w błąd i akierować na tropy felezywe. Yalentini 
miał rozległe stozunki w sferze modelek, których 
mężowie lub kochankowie często niechętnem okiem 
patrijli na zbytnią poufałość rzeźbiarza. Ba.Jzo więc 
jest praweopodobnem, iż motywem zbrodni była 
zemeta, biorąca ewe źródła z zazdrości. Sekcja le
karska stwisrdziła, iż sabójca znęcał się nad swą 
ofiarą i uderzeniami siekiery smiażdżyl już po śmier
ci suszkę Vclentiniego, jakby cheial na niaj wywrzeć 
oddawaa tajoną wściakleść, czago zabójca dla.rabua- 
ku nie byłby czynił, choćby z uwagi, iż heias, spra
wiony uderzeniami siekiery, mógłby zwróciś uwagę 
sąsiadów.

Mianowania. Namiestnik zamianował kanceli
stów namiestnictwa: Gustawa Pawlikowskiego w My
ślenicach, Tateusza Takisa w Gorlicach i Antoniego 
Śnieżka w Bomczowie sekretarzami powiatowymi.

Kobiety aptokarkaml. Z Petersburga donoszą: 
Ministerstwo spraw wewnętrznych w;,dato zezwolenie 
na otwieranie aptek kobietom, które złożyły egzamin 
ze specjalnego wykształcenia w zawodzie farmaceu
tycznym.

Oezuetwo. Z Kijowa donoizą: W banku prze
mysłowym południowo-rosyjskim podniesiono sumę 
45.000 rubli na rachunek właściciela kantoru baa- 
kierakiego Epsteina, na podstawie sfałszowanego pod
pisu. Sprawca oszustwa, oficjalista kantoru, nazwi- 
skitm Hankin, zbiegł.

Napad. Pod nożami rodziny Ulreichów, którym 
przewodniczył członek tej zacnej rodziny Srul, omal 
że niezginęli Wolf i Leibuś Weissowie subjekci han
dlowi, zamieszkali na Znieaianiu, których na pół ży
wych odstawiono do lwowskiego sspitalu. Powodem 
tego napadu była nienswiśś Ulreichów ku Weissem, 
którzy uważali ich za — złodziei.

Przajachaille Katarzyna Grilmayerowa 50-le- 
tnia kobieta dostała się wczoraj w południa pod 
koła wozu, którym kierował Jan Jaeów woźnica pp. 
Szostaków właścicieli Krzywcsyc i doznała tak cięż
kich uszkodzeń, że pogotowie stacji ratunkowej było 
zmus one odwieźć ją do szpitala i to zupełnia bez 
priytomną. Wypadek ten, który zdarzjl się n» skrę 
cie z ulicy Halickiej w rynek, był tylko winą nieo
strożnego woźnicy.

Ach ta gęsi! Ileż kłopotu przyczyniają one 
swym właścicielom, ile zgryzot i zmartwień 1 Ot 
wczoraj Katarzyna Daczko przywiozła kilkanaście 
sstuk tego „przychówku*, aby je sprzedać, gdyż my
ślała że z powodu święta św. Michała znajdzie chę
tnych nabywców na tan tower, którego brak daje 
się we Lwowie odazuwać (?). Aliści pomiędzy ama
torami, którzy kupowali one gęsi za gotówkę, zna
lazł się jeden taki, co wziął gąskę na kredjt i w 
pospiechu zapomniał podać Daczkowej swój adrss. 
NieutuLna w żalu po tej etracie Dacakowa udełs 
się na policję z prośbą, aby sryszukano owtgo mę
ża. Lecz czy go wyszukają... to pytacie.

Wypadek cyklisty. Od dr. Wehra otrzymu
jemy następujące pism o:

„W niedsislę d. 34 b. m. wcale ze Lwowa 
nie wyjeżdżałem, przy nieszczęśliwym wypadku p. 
Walltka nie byłem, pacjenta zupełnie nie widziałem, 
ani żadnej pomocy nie udzielałem. Co zaś do wy 
konania jakoby prowizorycznej amputacji zaraz ua 
miejscu, dodać muszę, że dzisiejsza chirurgja święci 
największe tryumfy priez konserwację, a nie prziz 
amputację i nie pozwala chirurgowi tak na pocze
kaniu odejmować zgruchotanych członków, jakby to 
z notatki reporterskiaj wydawać się mogło, lecz 
przeciwnie, każdy ehirurg rozważyć musi aumiennie, 
czy też sdruzgotant odnega utrzymać się nie da.

W Anglji istnieje ten godzien naśladowania
1 chwalebny zwyczaj, żo w tak ciężkich przypadkach 
musi być zwołane kouyljum z kilku fachowych ehi- 
rurgów i dopiero za zgodą wszystkich opsraeja może 
mieć miejsce.

Rozumie się eamo przez się, że jeżeli odnoga 
jest już odciętą n. p. prsez przejście koła wozu kole
jowego, wtedy może być tylko mowa o zaopatrzeniu 
rany, nie zaś e amputacji.

Mazepa — nałogowym złodziejem. Wówczas,
ki'dy w głównej sali rozpraw lwowskiego sądu 
karnego toczyć się będzie prores w sprawie mal- 
wersecyj w gal. Kasie oszczędności, w drugiej sali 
rozpraw stanie równocześnie prted eądem pizysię- 
głych Mnepa, nałogowy złodziej. Ze sławnym histo
rycznym Mazepą ma on tylko tyle wspólnego, że o 
ile tamten kradł nałogowo serduszka „nadobnym 
damom*, a tyle ten nałogowo „buchał* nieostrożnej 
płci pięknej pugilaresiki z kieszonek.

Pojedynek pułkownika Schnaldra. Przed
kilku dniami telegramy z Wiednia doniosły, iż były 
attachć austrjacki w Paryżu pułkownik Schneider, 
którego nazwisko stało się gtośnsm z okazji procesu 
Dreyfusa w Rennes, ciężko zachorował. Owoż Agence 
de Paris donosi, że w Paryżu krąży pogłoska, iż 
między pułkownikiem Schneidrem, a znanym z pro- 
•esu Dreyfusa jenerałem Rogetem odbył się w 
Szwajcarji pojedynek i że w pojedynku tym Schnei
der odniósł ciężką ranę.

Głóa w rtosjl. Z Petersburga donoszą, że 
wskutek nieurodzajów zagraża klęska głodowa tego 
roku trzem prowinejom południowym: Besarabji,
Taurydze i Ghersonowi, a także niektórym okolicom 
w Samarze i gub. saratowskiej. Położenie tyeh pro- 
wincyj jeat tam krytyczniejsze, że już w roku ze- 
ezłym były one nawiedzone głodem.

Notatkę naazą o nowym teatrze musimy o tyle 
sprostować, iż projekt, aby miasto prowadziło teatr 
na wipólne ryzyko z p. Pawlikowskim, podał prof. 
dr. C i e s i e l s k i ,  a nie dr. Ćwikliński.

Garmanlzewanie ulic. Podobnie, jak to od 
dawna czynią z nazwami miast i wsi, zacznają obe
cnie Niemcy w Poznańakiem przeinaczać nazwy ulic, 
chrzcąc je nazwiskami „patrjotów. * Świeżo w pod
miejskich gminach poznańskich Wilda, Jerzyce i św. 
Łazarz pokasowano wszelkie garncarskie, garbarskie, 
krótkie, długie itp. ulice, a w te miejsce uszczęśli
wiono ludność ulicami Bossego, Kdlltra, Bismarcka, 
Hellmaaa i innych „przyjaciół* narodu polskiego. 
Umyślne drażnienie ludności polskiej I

Po hltzpańoku. Przed paru dniami pociąg ko
lejowy, dążący z Sewilli do Kordowy, przyjechawszy 
aa małą stację Garlota, zastał ją opuszczoną; z na
czelnika stacji i reszty personelu stacyjnego nie zna
leziono i śladu. Wobec tego pociąg stal w stscyjcs 
dwie godziny, bo maszynista nie wiedząc, co się 
dzieje na przestrzeni, nie cbciał odjechać z obawy 
zderzenia. Pasażerowie byli już poprostu zrozpaczenie 
aż jeden z nich przypadkiem obeznany z manipu
lacją telegraficzną, oświadczył się z gotowością zate
legrafowania do Kordowy z zapytaniem, czy pociąg 
może dalej jechać. Gdy odpowiedź brzmiała twier
dząca pociąg ruszył w drogę, a w tejże samej chwili 
zjawili się i urzędnicy stacyjni kompletnie pijani. 
Naczelnik oświadczył pasażerom najnaturalniejszym 
tonem, że personal stacji byt na chrzcinach we wsi 
pobliskiej i tak się „urżnął* penczem winnym że 
mu nogi odmówiły posłuszeństwa. Przyjemnych urzę
dników natychmiast zasuspendowano, a nadto będą 
odpowiadać przed sądem za zaniedbanie obowiązków.

Humorystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mo ;ą nabywać preuume- 
ratorowie Deiennika Polskiego pocenie z n i ż o n e j  
40 ct. ( w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Bilety aa przodstawtenle amatorskie „Teatru mi- 
łośn iiów  sceny*, które cię odbędzie w niedzielę dnia 1 
października w sali „dokoła* na dochód gimnazjum pol
ek'ego n  Cieszynie, nabyć można wcześniej w cukierni 
pp. : Bienieckiego ulica Karola Ludwika i w droguarji 
Pilarskiego nlica Akademicka 1. 3, a wieczerem w „So
kole* przy kasla. Ceny miejsc; Krzesła w czterych pierw
szych rzędach po 1 J., w następnych 60 ct. Wstęp na 
salę 3 > ct. Ni* kładąc tamy dobroczynności.

Składki aa eeli aty tm acisl pnbllazasj lak aare 
óewa|.

N a  g im n a z j n iB  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  na
desłał do nsezej administracji p W. Bander ze Sam 
bora 80 ct.

Notatki K i i  i m m .
Z Warszawy. W Warszawie bawi obecnie Jan 

R e s z k e ,  który przybył na koncert skrzypka Ty- 
motyuszs Adamowskiego, pozostającego z nim w sto
sunkach ścisłej przyjaźni. Znakomity śpiewak udaje 
się w tych dniach na sezon zimowy zagranicę.

Prof. M o n t e g e z z a  autor włozki przybył do 
Warszawy, gdzie spędzi kilka dni.

Kraj W obrazach. Cieszący się wielką i za
służoną popularnością poeta Or ot (Artur Oppmann) 
napisał szereg króciutkich wierszowanych opisów 
miejsc i okolic naszego kraju, przedstawiających 
szczególny dla nas interes, czy te ze względu na 
malowniczość położenia, czy też wspomnienie dzie
jowe. Książeczkę wydaną elegancko i wykwituie przez 
p. K. Wożoiaka, zdobi szereg choć małych, ale czy
sto i pięknie wykonanyoh iluitraeji.

Rapartoar taatraliy. Teatr br. Skarbka: 
Diii w piątek popołudniu o grdzinie pół do 4 
„Szatani na ziemi*, operetka; wieczorem o godzi
nie pół do 8 „Miejsea kobietom*, krotoehw la ; 
jutro w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 
przedstawi nie dla młodiieży szkolnej: „Intryga i
miłość*, tragedj*; wieczora n o godzinie pół do 8 
„Ekscelencja*, operetka; w niedzielę popołudniu 
o godzinie pół do 4 „Wojna z żonami*, kroto- 
chwila; wieczorem o godzinie pół do 8 „Eksce
lencja*, operetka.

„Lutlla* odśpiewa dziś 39 bm. w kośeiele 
bernardyńskim, podczas sumy, o godzinie 101/* rano 
m nę d mol Righini’ego, na chóry i solowe glosy.

„Tygodnik Narodowy* zaczął wychodzić we 
Lwowie. Numer okazowy tego pisma obejmuje sze
snaście stronic i zawiera treść obfitą i urozmaiconą. 
Znajdują się w nim powieści, lub większe prace z 
dziedziny wiedzy społecznej, ekonomicznej i polity
cznej, a takie dział humorystyczny illustrowany, ar
tystyczny i kronikarski. Spotykamy się tam z praca
mi znanych w piśmiennictwie bieżąesm autorów, lub 
specjalistów popularyzujących naukę. Numer ozdo
biony jest dobrze wykonanemu kliszami, przedstawia- 
jącemi wizerunki: ks. metropolity Kuilowakirgo i
dyrektorów Kasy oszczędności: pp Nikorowirza i 
Steczkowskiego. Zewnętrzna forma Tygodnika bar
dzo staranna — wychodzi z druksrni W. Szyjkow- 
kewskiego. Tygodnik Narodowy znajduje aię pod 
kierunkiem komitetu redakcyjnego i wydawniczego, 
za który pismo podpisuje p. M. D z i k o w s k i -  
C h a m s k i .

Izba sądowa.
( Ciepła wdówka i cukiernik doniuan).

LWÓW 37 wrześuia.
Rozprawie popołudniowej przysłuchuje się wcale 

dynstygowana publiczność, wstęp bowiem ject tylko 
za biletami. Wiele zwłaszcza pięknych twarzyczek, 
należących do płci pięknej, słucha bardzo cieką ,ie i

z calem ożywieniem roziskrzonych oczu szeregu od
czytywanych kolejno protokołów i zeznań pisemnych. 
Szczególną sensację budzi zeznanie, spissne z dr. 
Opolskim, Wśród audytorjum panuje podczas od 
czytywania tego protokołu, bardzo zrtsztą szczegóło
wego i nie liczącego się z wyrazami, a dotyczącego 
stosunku śp. Fogts do Fogtowej, duże przygnębienie i 
konsternacja wśród płci pięknej.

Swoją drogą, że eała rozprawa dotychsz»*owa 
była mocno ożywiona i obfitowała w tyle wesołych 
i charakterystycznych epizodów, że trud tyeh, którzy 
wysiadywali wśród niemożliwego nieraz gorąca ; 
ścieku, sowicie się opłacał. Te też wczoraj i dzisiaj 
bramy, prowadzące do gmachu sądowego, są w for- 
malaem oblężeniu, a biedny portjer ma niemało ro
boty, żeby utrzymsć jaki taki porządek.

Równe zainteresowanie wywołało odezytanie 
doniesienia magistratu Stanisławowa: iego. Oświadcza 
on, że Gzsrwiński przez szereg miesięcy nie jawił 
się w urzędzie mimo kilkakrotnych zawezwań, jak
kolwiek wpierw wniósł podanie o pozwolenie na 
rozparcelowanie swej realności. J«st to o tyle dzi
wne, że Czerwiński podczas rozprawy opierał się 
przy tern, iż mu magistrat robił trudaości w tom 
przed iiębiorstwio.

Vy końcu odczytuje przewodniczący na wnio
sek dra Dulęby dwa świadectwa „ze ziużDy*, oficja
listy Markowskiego, na dowód, iż byl on zawsro 
pilnym i uczciwym człowiekiem.

Na tom postępowanie dowodowe przewodni
czący ogłasza za skońszone. Następuje odczytanie 
proponowanych pytań głównych, na które cdpo- 
wiedzą sędriowie przysięgli.

Pytania te brzmią następująco.
I. p y t a n i e  g ł ó w n e :  Gzy oskarżony Włady

sław Czerwiński winien jest, że we Lwowie w la
tach 1897 i 1898, osłaniając się fałszywymi pozu- 
rami człowieka zamożnego, wprowadził w błąd i 
wyzyskał łatwowierność Teofili Fogtowej, wyłudzając 
od ni*j pod pozorem pożyczek bądź-to gotówkę, 
bądi t*i papiery wartościowe, z czego taż azkodę 
na majątku sumę 25 zł., a nawet 300 przewyższa
jącą ponieść miała.

II. pyt .  g ł ó w n e :  Gzy oskarżony Władysław 
Gierwiński winien jest, że w zamiarze wyrządzenia 
swoim wierzycielom, ■ w szczególności Teofili Fog
towej szkody materjalnej nad 35 zł., a nawet 300 
zł. przez podstępne ukrycie części swegu majątku 
sporządzeniem kontraktu kupna sprzedaży z daty: 
Stanisławów dnia 30 grudnia 1898, prawdziwy stan 
masy swej przekręcił.

III. pyt .  g ł ó w n e :  Gzy oskarżony Władysław 
Czerwiński winien jest, że pewnego dnia w miesią
cu styczniu roku 1895 w Stanisławowie zabrał dla 
własnej korzyści z posiadania, a bez zezwolenia 
Mieozysł. Daniela Teodorowicza cudzą rzecz rucho
mą wartości nad 25 zł., a mianowicie pulares z go
tówką w kwocie 200 zł.

IV. p y t a n i e  g ł ó w n e :  Gzy oskarżony Leo
pold Markowski winien jest, że czyn zbrodniczy w I.
pytaniu glśwnem objęty poradą, pochwalą, lub po 
uczaniem uradził i rozmyślnie spowodował, tudzież 
do wykonania tegoż usuwaniem przeszkód i innym 
sposobem był pomocnym.

V. p y t a n i e  g ł ó w n e :  Gzy oskarżony Leo
pold Markowski winien jest, że czyn zbrodniczy dru-
giem pytaniem gtównem objęty poradą, pochwałą lub 
pouczaniem urządził i rozmyślaie spowodował tuazież 
do wykonania tegoż, u s u w a n i e m  przeszkód i innym 
sposobem był pomocnym.

Wskutek uchwały trybunału na żądanie obu o- 
brońców postawiono jeszcze następujące VI pytanie 
wypadkowe, na wypadek zaprzeczenia drugiego py
tania głównego. Brzmi ono t ak ; Gzy oskarżony Wł. 
Czerwiński winien jest, że wobec grożącego mu po
stępowania egzekucyjnego ze strony wierzycielki Te
ofili Fegt o pretensję w kwocie 34.600 z ł , aby 
zaspokojenie tej pretensji csłkowicie lub częściowo 
udaremnić, realności swoje lwk. 1390, 1391, 1392 
objęte, a w Stanisławowie położone kontraktem z 
dnia 30 grudnia 1898 pozbył, a szkoda przez to 
wyrządzona przenosi 50 zł.

VII. p y t a n i e  w y p a d k o w e  na wypadek za
przeczenia V pyt. głównego, a potwierdzenia VI pyt. 
dodatkowego.

Gzy oskarżony Leopold Markowski winien jest, 
że czyn pytaniem VI. wypidkowem objęty poradą, 
pochwalą lub pouczaniem urządził i rozmyślnie spo
wodował, tudzież do wykonania tegoż uiuwaniem 
orzeszkód i innym aposobem był pomocnym.

Po ostatecznem zatwierdzeniu wszystkich tych 
pytań powstał prokurator, aby wygłosić cały akt 
oskarżenia na nowo.

Zaczął mówić po zarządzonej przerwie kwadran
sowej o godzinie 7 i mówił aż do pól do dziewią
tej. W półtoragodzinnem tern przemówieniu zwracał 
szuególuie ostrze swych zarzutów przeciw Markow
skiemu, z góry już będąe pewnym zasądzenia Czer
wińskiego. Berdzo taż oatro argumentował na tę 
okoliczność, iż Markowaki działając zawsze, sam usu
wał się na dalszy plan, wysuwając naprzód Czer
wińskiego.

Mimo tego półtoragodzinnego wywnętrzania się 
nie zdołał prokurator wszystkiego wypowiedzieć , al
bowiem przewodniczący odroczył z powodu spóźnio
nej pory o godzinie pól do dziewiątej zakończenie 
rozprawy do dzisiaj.

Dziś około południa zapadnie już stanowczo 
wyrok.

LWÓW 38 września
Dzisiejszy i ostatni już dzisń rozprawy rozpra 

wy rozpoezął się dalszem przemówieniem prokura
tora, który żądał zasądzenia obu podaądnych.

W tym samym duchu przemówił krótko za 
s t ę p c a  F o g t o w e j  dr. Gr e k .  Wszystkie swa 
twierdzenia i iądunia obracał on około jednej osi, 
że między Fogtową a Czerwińskim nigdy nie było 
stenówczo mowy o uczuciowych stosunkach.

Z kolei zabiera głoi obrońca Czerwińskiego dr. 
S u m p e r S o l a ń s k i .  Mówi z ogromną swadą i 
przejęciem się. Podkreśla bardzo jaskrawię fakt, że 
korespondencja jago klif nta z „poszkodowaną* świad
czy bardzo dobitnie o ich jaknajdalej w poufałości 
idącym st'guńku. Około dwunaitej przerywa mu 
przewodniczący, zarządzając 10 minutową przerwę.

Po pauzie dr. S o l s ń s k i  kuńczy swe przemó 
wierne. Podaosi rzscz btrdzo rharaktarystyczną. Oto 
sędziowie przysięgli nie powinni zbytniej wsgi kłaść 
na to, te utrzymywał stosunek i  jakąś tam aktorką 
w Stanisławowie, a równocześnie chciał poślubić 
Fogtowę. Czyż nie dzieje się *v życiu, iż takie sto
sunki zrywa się bardzo pO<voli i tylko bardzo ostro
żnie pozbywa się takiego sit dkiego ciężaru. Przecie 
O tern sędziowie przysięgi t -rdzo dobrzs wiedzą... 
(wtitdość w sali), a tak >> i. bi.e robił i jago klient.

Przemówienie swe z->luii;yl obrońca o godzi
nie 1 minut 10.

Po nim udzielił głosu przewodniczący dr. D u
l ę b i e .  Bronią* Merkowsl i-go przedstawia go dr. 
Dulęba jako swata, który rzec* prowadził z pewnem

zamiłowaniem. Winien tu do pewnego 3topnia tylko 
przypadek, który kazał Markowsk. swatać Fogtowej 
nie nauczyciela Spirydowicza, ale właśaie Czerwiń
skiego. Że były tu kwestje finansowa głównie na 
porządku dziennym, to niezbyt dziwna wobec „mlo 
dega wieku* jaj i jego. Galem nieszczęściem Marko 
wskiago jest, że go los zetknął z Czerwińskim i te  z 
tym właśnie mimowoli znalazł się na ławie oskar
żonych. Prokurator podniósł, że Markowski działał 
tu bardzo sprężyście. Obrońca nie rozumie, dlaczego 
miał działać me sprężyście, jeżeli coś chciał przepro
wadzić. List jego do Fogtowej, gdy ona odmówiła 
pożyczki 15.000 zł. jaet bardzo stanowczym ale zu
pełnie nie niegrzecznym lub impertyneackim.

Przemówienie swe zakończył obrońca o godzi
nie kwadrans na trzecią, potzena przewodniczący 
rozprawę odroczył do popołudnia.

Zbrodnia w Polnej.
O aresztowaniu Jozuy Erbmanna, o czem nam 

donióał wczoraj telegram, d noozą Nar. L isty  na 
stępujące bliższe szczegóły: Onegdaj wieczorem mie
szkaniec Sianego Gasda, który czytał list gończy wydany 
przez władze przeciw Erbmanowi i Wassermanowi, 
ujrzał na uliey człowieka, zupełnie podobnego do 
opisu Erbmana. O swem spostrzeżeniu zawiadomił 
p. Gazda natychmiast wachmistrza miejskiej policji 
Laubego, który udał się bezzwłocznie do realności 
handlarza bydłem Lowiego, u którego mieszkała wie
lu żydów. Między nimi byl Erbmann. Z papierów, 
które miał przy sobie stwierdzonem zostało, że się 
zwie Jozue Erbmann i przynależny jest do Trebicz.

Erbmann i jego zona zostali natychmiast are
sztowani i umieszczani w aresztach miejskich. Jeden 
z poliejantów zapytał Erbmanna, czy wie, za co go 
aresztowano. Erbmann odpowiedział: „Nie wiem. 
ale zdaje się mi, źe za ową historję w Polnaj*. 
Dlaczego! — zapytał policjant. „Na mnie ten Hil- 
sner nagadał jakieś historję*, brzmiała odpowiedź. 
Gzy był pan kiedy w Polnej? pytał dalej policjant. 
Tak jeat byłam, ale już bardzo dawno. Mogę się 
wykazać gdzie byłem*. Gzy pen wiesz co o 
morderstwie w Polnej? „Nie wiem nic* odpowie- 
pziat Erbmann.

Z aresztów miejskich odstawiono aresztowanych 
do aresztów sądowych, poczem będą odesłani do 
Kutnejhory. Miano ich odesłać ze Sianego jtszoze 
onegdaj po południu, ale z obawy przed tłumem 
wstrzymano się i odstawiono ich dopiero o godzinie 
5 rano.

ta o il i ir s tM  u m y s ł  i Handel.
W ledtń 28 września. (Girhia sbeiowi 

Pszenica na jesień od zł. 8 47 do 8 48, na wiosnę 
od zł. 8 ’86 d-> 8 '8 7 ; żyto na jesień od sł, 6 98 
do 6 99, na wiosnę od zł. 7 ‘23 do 7 24 , Vu»-ira- 
dzs a* wrzesień od :-ł. —‘— do — , na 
październik od zł. 5 49 do 5 50, na maj- 
czerwiec 1900 r. od zł 5 ’33 do 5 34 ; f wie’ na 
jesień od zł. 5 22 do 5 23, na wiosnę 1900 r. 
od zł. 5 65 do 5-66; fZTHA aa sierpień- 
wrzesień od sł. 12*60 do 12 70 ; Moi szuaatowy 
sa wrzerień grudzit-ó aai 32 d > 33 ' —. 

spokojna.
Sudsp&Hf 28 września { 'r i s - i i  sbo&jw.ii 

P•««*)•.* wrzesień od zł. 8 28 do 8 30, na 
październik oJ ii 8 30 I 8 31, n* kwiecień
1900 r. od zł. 8 74 do 8 7 5 ; t y f  n* pa
ździernik od zł. 6'69 Jo 6 43, na kwi-cień 1900 
r. cd zł. 5 69 do 6 '70  - ei oiźd'.':eraik od
zł 4 92 do 4 94, na kwieć eń 1900 r. od zł. 
5'36 do 5'38 , o* wriesie.ń od ?l.
5 1 0  do 5 1 5 , na maj r. 19<k0 od zl. 5 04 
do 5 0 6 ; nepak *« wrzesień od zł. 1 1 8 0  do
—' —, na sizrnizi 1900 r. -.J «  do — •—.
Oferty na asz-mrc dostateczne. Chęć ku: ua słaba. 
T vR:I erOjS sp kojna.

— Wiedeń 28 września. (Giełda towarowa.) 
Gukier surowy od zl. 12 47 do — —. Tendencja 
spokojna. Nafta galicyjska nie zmieniona Spirytus 
niezmieniony od zł. 2 0 '— <o 20 20.

Kronika polityczna.
— Naczelnym preiekom Ks. Poznańskiego zo

stał tedy zamianowany dr. Rudolf B i 11 e r, dyraktor 
wydziału w ministerstwie spraw wewnętrznych, a 
niegdyś preies rejencji w Opolu. Pruskie organa 
narodowo - liberalne nadmieniają, te  decydującym 
przy tej nominacji byl wzgląd na to, że p. Bitter, 
będąc prezesem w Opolu, poznał dokładnie stosunki 
polskie i polską agitację. Dzienniki poznańskie słu
sznie na to odpowitdeją że znajomość samych tylko 
azląekich stosunków jesi dla naczelnego prezesa 
Poznańskiego małoznaczącą P. B i t t s r  z n a n y m  
j e s t  z ni  e p r  z y ch  y ln o ś ci  d l a  P o l a k ó w ;  
nominacja więc jego oznacza zaostrzenia sytuacji po
litycznej w Księstwie, Dr. B i t t e r  urodził się 8 sty
cznia 1844 r., a w 1865 r. wstąpił do służby są
dowej. W r. 1873 przybył do Poznania w chara
kterze asesora rejencyjnego, poezem został landra- 
tam, a w 1882 mianowany radca refarentem w mi
nisterstwie spraw wewnętrznych, a następnie został 
prezesem rejencji opolskiej, gdzie zdobył aobie opinję 
„energicznego* urzędnika administracyjnego.

Sytuacja w Austrji.
Wl«d«rt 27 września.

Zdaje się, że m iija  ks. A lfreda L iechten
ste in ! już skończona i że n a  wczorajszej audjen- 
cji u cesarza oświadczył on m onarsze, że d a 
nego mu polecenia utw orzenia gabinetu wyko
nać nie może. Za praw dopodobieństw em  t-*j 
w ersji zdaje się przem awiać także ten fakt, że 
ks. Alfred Liechtenstein w yjechał do S tyrji, 
czegoby zapewne nie byl uczynił, fd y b y  miał 
dalej prowadzić rokow ania. Dziś cisza zupełna 
z pow odu nieobecności cesarza, k tóry  z m ini
s tram i: T bunem , Dipauliui,| B y land t-R heid tem , 
K a-Jem  i K riegham m erem  wyjechał do B ern- 
dorf. Tu spodziewają się rozwiązania przesilenia 
najpóźniej w sobotę, gdyż w niedzielę I  p a 
ździernik?. cesarz z ks. Leopoldem baw arekim  
i ercyksięciem Franciezkiem Salw atorem  wy
jeżdża na polowanie do Murzsteg, skąd powróci 
dopiero 4 października.

Pism a tutejsze przepełnione są artykułam i 
i wiadom ościam i o przesileniu m inisterjalnem  i 
snują na ten tem at najrozm aitsze kombinacie, 
ale wszystkie te kom binac e i przypuszczenia nie 
m ają żadnych podstaw . Stosunki tak się ułoży
ły, że dziś nikt powiedzieć nie może, co przy
niesie najbliższa godzina

W  gmachu parlam entarnym  odbyw ają się 
ciągłe konferencje. N . W . Journal dono*i, iż 
powszechną uwagę zwróciła na siebie konferen-

N a ż ą d a n ie  w y s y ła  A d m in i
s t r a c ja  „Ś M IG U S A ”

(u l .  A k a d e m i c k a  10)

numera okazowe bezpłatnie.Śmigus największe i najtańsze pismo h u - n P f i n i i m n P n ł n  ^ mi9usa we Lwowie Do każdego numeru d o ł ą c z o n y  jest 
m orystyczne, w spaniale ilustrow a- HI r  l | | | | | l r  I X  I A  wynosi kw artalnie 1 zł., b e z p ł a t n y
ne przez pierw szorzędnych arty - I I UIIUlllUI ULU roeżnie 4 zł. dodatek Z najnowszemi kompozycjami
stów -m alarzy, wychodzi we Lw o- Na p r o w i n c j i  kw artalnie 1 zl. 20 c r o c z n i e  f n e ł o n i o n  r l n  6 r \ 'a
wie dwa razy miesięczni* 1-go i 15. 4 zl. 80 ct. L la T O n B p I a l l  I 00
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cja h r. Dzieduszyckiego z wodzem niemieckiego 
stronnictw a postępow ego drem  Grossem Pism o 
to u trzym uje, że b r. Dzieduszycki konferował z 
drem  Grossem z polecenia Kola polskiego. K on
ferencja trw ała dwie godziny, a przebieg jej i 
reznltaty trzym ane są w największej tajem nicy.

Dalej N. W. Journal donosi, i to  rzekom o 
na podstaw ie inform acyj zasięgniętych z pol
skiej strony, te  Polacy są gotowi zgodzić się 
na zniesienie rozporządzeń językowych. Dalej 
gotowi są zgodzić się (?) na taką  ustaw ę języ
kową, któraby o ile możności odpowiedziała 
życzeniom wypowiedzianym we w spólnym  m a
nifeście stronnictw  niemieckich, w ydanym  w 
Zielone lw ię ta  b. r. Jako rekom pensatę za to 
żądają tego, by lewica nie staw iała trudności 
u tw orzeniu gabinetn  prawicy. (W iadom ości te 
wyglądają tak, jakby ową „polską s tro n ą ' 
inform ującą N. W. Journal b rli, slbo dr. R u -  
towski, albo ktoś inny ze Slotoa Polskiego. 
P rtyp . red.).

Przew ódca stronnictw a w iernokonstytucyj- 
nej większej własności konferow ał wczoraj z 
b r. Goluchowskim i m inistrem  dla Galicji p. 
Jędrzejowiczem. Rezultat tych konferencyj nie 
jest znany.

W  num erze Lidovych Novin. k tóry  dziś 
nadszedł do W iednia, znajduje się długi artykuł 
sytuacyjny poiła  do rady państw a dra S tran - 
sky’ego. W artykule tym  czytam y: Pow jzechne 
panuje przekonanie, iż wielkim błędem  b^ło wy
wołać dymisję gabinetu h r. T huna, zanim  u to 
row aną była droga dla nowego kierunku, bez 
względu na to , jakiego rodzaju. Przesilenie to 
nie miało sobie ró w n eg o ; wygląda ono jak skok 
w jakąś ciem ną przepaść. Stronnictw a większo
ści idą solidarnie razem , & lewica nie zdolną by
łaby do działania naw et wówczas, gdyby się 
jaka frakcja prawicy do niej przyłączyła. 
Na politycznej szachownicy nie jest możliwem 
inne pociągnięcie, jak  utw orzenie gabinetu  p ra 
wicy i uposażenie go nieograniczonem  pełno
m ocnictwem  do uregulow ania stosunków  w p a r
lamencie i poza parlam entem .

Dla braku  takiego pełnom ocnictw a, upadli 
h r. Badeni i h r. T hun. A pełnom ocnictwo ta 
kie jest nieodzownym  atrybu tem  każdego kon
stytucyjnego rządu. P a rh m e n t bez zasady 
większości i rząd be; pełnom ocnictw a do p ro 
wadzenia rządów  w duchu większości, jest czemś 
w prost przeciwnem  konstytucji i paraw anem  dla 
zbliżającego się absolutyzm u. Można się spodzie
wać, że i teraz, jak  to w A ustrji zwykle bywa, 
zastosow any będzie środek, k tóry  przesilenia nie 
rozwiąże, lecz tylko rozwiązanie to  na pewien 
czas odroczy. H r. Goluchowskiemu, który poza ku
lisami kieruje tern calem przesileniem , chodzi 
tylko o przeprow adzenie w yboru do delegacyj. 
Po dokonaniu tych w yborów  może się dziać 
co chce.

Czescy posłowie dołożą wszelkich sił, aby 
utrzym ać dzisiejszą większość, praw dziw ą rep re 
zentantkę wszystkich narodów  w A ustrji. Po
słowie czescy spokojnie patrzą  w przyszłość, 
gdyż są silnie przekonani, że tylko narodow e 
rów noupraw nienie i wzajemny szacunek jest tu  
podstaw ą, na której trw ale i spokojnie państw o 
rozwijać się może. Może nastąpić jakiekolwiek 
rozw iązanie dzisiejszego zam ętu, wywołanego 
przez obstrukcję, to jednak pozostanie praw dą 
niewzruszoną, że spokój pańsw u przywrócić, a 
ludowi dać możność do spokojnego kulturalnego 
rozwoju może dać tylko szczere, rzeczowe po
rozum ienie się Czechów z Niemcami w spraw ie 
uregulow ania kwestji językowej ; ujarzm ienie 
jednego narodu przez drugi Btanowczo wyklu
czono.

(Talagramy „Dziennika Polskiego.*)
Praga 28 września. Narodni L isty  piszą w 

naczelnym artykule, że chyba sfery m iaro - 
dawcze przysztf już do przekonania, że przesi
lenia, które się datu ją  od r. 1861, nie dadzą 
się usunąć za pom ocą połowicznych środków  — 
trzeba radykalnej kuracji, c i ę c i a  c e s a r s k i e -  
g o, t. j. zmiany konstytucji. Nigdy w Austrji 
nie popełniono większego błędu, jak  obecnie, 
przez usunięcie gabinetu br. Thuna. Zrodziło 
się vacuum, którego wypełnić nie będzie można.

W iedeń 28 września. Tak gabinet ks. Al
freda Liechtensteina, jakoteż h r. Clary-A ldringen 
usunięte zostały z porządku dziennego. Zdaje 
się, że dziś jeszcze utw orzony będzie gabinet 
urzędniczy przejściowy ((Tbergangstninisterium). 
Jako prezydent* tego gabinetu w ym ieniają br. 
G autscba. Tekę m inisterstw a oświaty w tym

gabinecie objąłby szef sekcji A ntoni Rożek, nad
zwyczaj tęgi urzędnik, u Czechów bardzo po
pularny.

Dziś rano byli na audjencji u  cesarza pp. 
Engel i Kaizl, a na popołudniu wezwany został 
p. Jaw orski. Dziś odbyw a posiedzenie komisja 
p arlam en tarna  Koła polskiego.

Wiedeń 28 września. Z posiedzenia k o m i 
s j i  p a r l a m e n t a r n e j  K o ł a  p o l s k i e g o ,  
k tó ra  się dziś odbyło, w ydano następujący ko
m unikat:

„Kom isja parlam entarna  Koia polskiego ze
braw szy się na posiedzenie po wniesieniu dy
m isji przez rząd b r. T huoa roztrząsała sy tua
cję polityczną i przy a: la do przekonania, że 
■koro zm iana gabinetu nia może w płynąć na 
przekonania stronnictw  politycznych, należy da
lej w ytrw ać w sojuszu prawicy, dążąc statecznie 
do przyw rócenia norm alnych sto iunków  parla
m entarnych*.

Na wniosek prezesa p. Jaw orskiego uchwa
liła kom isja parlam en tarna  zwołać Koto polskie 
na posiedzenie na dzień 10 października go
dzinę 11 rano.

Wiedeń 28 września. W szystkie dzienniki 
zgodnie donoszą, że br. Gautscb będzie pow o
łany do utw orzenia gabinetu. Pow ołanie jego 
atoli nie aastąp i pierwej, dopóki nie będzie 
znanym  wynik audjencyj mężów zaufania prawicy, 
pow ołanych przez cesarze.

Dziś o godzinie 1/ł 3-ej popołudniu będzie 
na audjencji u m onarchy dr. Kaizl, w pól go
dziny później dr. Engel, a dalej Dipauli. Jaw or
ski, Biliński i K athrein. Po tych audjencjacb 
shnow czo  nastąpi rozstrzygnięcie i cesarz po- 
ruczy Gautschowi utw orzenie gabinetu.

N . fr. Presse donosi, że w gabinecie 
Gautscba tekę m inisterstw a spraw  w ew nę
trznych obejmie K oerber, kolei W ittek, a oświa
ty B ylandt-R beidt. W każdym razie będzie to 
gabinet przejściowy.

Praga 28 września. Do Pol tik donoszą 
z W iednia, że gabinet urzędniczy zniesie tylko 
rozporządzenia językowe i natychm iast ustąpi 
miejsca innem u, tak, że przed parlam entem  
stanie już inny gabinet. (W iadom ość ta  nie jest 
praw dopodobną. P rtyp . Red.)

Dopasze H e n i e m  i
„DziBMika Patekiego".

Zjazd socjalistów.
Bsrno 28 września. W iec socjalno-dem o- 

kratyczny obradow ał wczoraj nad  kw estją na
rodow ościow ą i uchwalił w ybrać kom isję z 14 
członków, należących d i  różnych narodow ości, 
która m a wypracować i przedłożyć wiecowi 
w spólną rezolucję. Dalej w ybrał wisc kom isję 
z 5 członków, celem w ypracow ania projektu  
zmienionego program u stronnictw a — który 
m a być przedłożony na sześć tygodni przed 
najbliższym wiecem, pojsdyńczym  narodow ym  
kom isjom  wykonawczym.

Zgromadzenia posłow antlsemlckloh.
Wlfldeń 28 września. Z okazji zgrom adze

nia T ow arzystw a gospodarskiego, odbyło się 
wczoraj liczne zebranie posłów antisemickich 
do rady państw a i sejm u, w którem  wzięło 
takża udział wielu radnych antisemickich. Na 
porządku dziennym  były spraw y: „Polityczna 
sytuacja w A ustrji i stanowisko partji chrze- 
ścijnńsko-socjalnej*; „Proces Dreyfusa w R en- 
nens*, oraz „Proce* H iUnera w K utnejhorze*.

Co do punktu  pierwszego p. V e r g a n i, 
red. Deutsches Yolksblatt postawił rezolucję tej 
treści „Zgrom adzenie żąda utw orzenie takiego 
gabinetu, któryby zniósł rozporządzenia języko
we oraz zaaprobow ał program  Niemców t. zw. 
Zielonych Świąt. Dalej żąda zgrom adzenie po
w rotu do norm alnych atosunków  i uregulow a
nia ustawodawczego kwestji językowej. E w e n 
tualny gabinet urzędniczy uważa zgrom adzenie 
za bezcelowy, gdyż nie dałby on żadnej rękoj
mi przeprow adzenia w izbis poselskiej ugody 
z W ęgram i, na czem teraz w pierwszym rzę 
dzie zależeć winno. Kom isarz rządowy nie do
puścił do głosow ania nad tą  rezolucją.

Z kolei p. P a t t a i  oraaw ial uprawy Drey
fusa. W yraził on przekonanie, że gdyby Dreyfus 
był rzeczywiście niew innym  i takim  bohaterem , 
za jakiego go w pewnych kołach uw ażają — 
to nie przyjąłby ułaskawienia. Mówca uważa 
znane telegram y L a b o r i e g o  do cesarza W il- 
balma i króla H om berta za akt nii-taktowny,

a znane ogłoszeniu w Reichsanteigeree za rzecz 
śm ieszną.

W reszcie p. B i e l o h l a w e k  w bardzo o- 
strych słowach wyrażał się o żydach, z pow odu 
procesu w K utnejhorze, wskutek czego kom isarz 
rządowy kilkakrotnie m u przeryw ał.

P rzed  salą, w której odbywało się zgro
m adzenie, ustaw iono straż, k tó ra  jednak ni* 
m iała pow odu do interw encji.

t  Edward Rlttnar.
Wiedeń 28 września. Dziś rano  um arł w 

H iatzing pod wiedniem dr. E dw ard  B i 11 n e r.
Sp. dr. R itlner cierpiał od dłuższego czaau 

na suchoty, jednakow oż lekarze wyrazili zdanie, 
iż s tan  jego zdrow ia nie jest bezpośrednio gro
źnym . W czoraj wieczorem atoli nastąpił gw ał
tow ny krw iotok, który spow odow ał zgon.

Urodził się w grudniu  1845 w Bursztyni-. 
Do szkół chodził we Lwowie. Niesłychanie w ą
tły, ulegający częstym chorobom  płucnym , uw a
żany był w m łodych swych latach, jako ska
zany na wczesną śmierć. Częste wyjazdy do 
W łoch, wielka troskliwość rodziny i opieka le
karska, przedłużyły m u życie, pom im o, że w 
pracy sił swych nigdy nie szczędził.

Na uniw ersytecie był ulubieńcem  kolegów 
i gdy w r. 1867 po całorocznym  pobycie we 
Włoazech powrócił, został wybrany prezesem 
Tow arzystw a Bratniej pomocy. Rychło po ukoń
czeniu uniw ersytetu habilitow ał się jako docent 
praw a kanonicznego na uniwersytecie lwowskim. 
W r. 1874 zam ianow any nadzwyczajnym , w r. 
1877 zwyczajnym profesorem .

W  roku 1880 w ybrany zoetal do rady 
pańatw a z m iast Przem yśl-G ródek. W krótce 
potem  został referentem  spraw  szkolnych w 
nam iestnictw ie lwowwkiem — i jako taki zaatę- 
pował kilkakrotnie w sejmie lwowskim sprawy 
rady szkolnej krajow ej. W roku 1885 br. 
Gautscb, jako  m inister oświaty w gabinecie 
T aaff-go, pow ołał go do W iednia do m ini- 
steratw a oświaty, gdzie na  razie objął referat 
apraw szkolnych galicyjskich, tudzież spraw  
wyznaniowych żydowskich. W roku 1886 m ia
now any radcą dw oru  — w roku 1891 szefem 
sekcji.

Sw oją przedm iotow ością, grun tow ną zna
jom ością rzeczy i bystrością, wyrobił on »obie 
wielki wpływ w m inisterstw ie oświaty, gdzie 
głos jego był decydujący. W roku 1894 otrzy
m ał godność tajnego radcy, a w lipcu r. 1895 
zustał kierownikiem  m inisterstw a oświaty w 
przejściowym gabinecie Kielmansegga.

Do gabinetu hr. Badenfcgo wszedł ś. p- 
R ittn er w styczniu 1896 jako m inister dla Ga
licji. W  czasie swego m inisterstw a został wy
brany posłem  do rady państw a i do sejm u z 
m iast T arnopola  i Brzeżan. Po upadku gabinetu 
Badeniego w listopadzie 1897, usunął się R it- 
tuer całkowicie od życia publicznego.

Jako au tor, pozostaw ił R ittncr po sobie 
znakom ite dzieła o praw ie kościelnem i m ał- 
żeńskiem, k tóre w świecie naukow ym  uznane 
są za pierw szorzędne.

Wlhdhń^28 września. Pogrzeb śp. R ittnc- 
ra  odbędzie się ju tro  o godz. 1 - ej popołudniu.

Prezes Koła polskiego p. J a w o r s k  i wy
stosował do pani R ittnerow ej następujący list:

W iadom ość o śmierci nieodżałowanej pa
mięci męża JW . Pani napełniła serca wszyst
kich posłów polskich serdecznym  żalem. Cały 
kraj boleje nad stra tą  męża, który całe życie 
straw ił na  służbie publicznej, zdobywając sobie 
wszystkie serca i powszechne zaufanie.

W  im ieniu Koła polskiego, k tóre w tej 
chwili posiedzenia odbyć nie może, wyrażam 
JW Pani serdeczne współczucie z pow odu w 'el- 
kicgo nieszczęścia, jakie ją  dotknęło.

Posłowie czescy dr. Pacak i dr. Engel zło
żyli p. Jaw orskiem u kondolencję z pow odu 
śmierci śp. dra R ittnera  i przesłali kondokneję 
pani R ittnsrow ej.

Z s sJa u  węgierskiego.
Budapeszt ź8 września. Obie izby sejm u 

węgierskiego rozpoczęły dziś swoje prace.
W izbie deputow anych przy odczytaniu 

patycji w spraw ie pom nika Hentziego zażądał 
poseł K ossuth, aby petycję tę  przekazano ko
misji z poleceniem zdania spraw y w jaknaj- 
krótszym  czasie. Prezydent m inistrów  K olom an 
Szell zgodził się na to, poczem posiedzenie zam 
knięte.

Wiedeń 28 września. Książę Ferdynand
bułgarski wyjechał wczoraj vieczorcm  d

W arny Na dw orcu kolejowym  żegnali go 
przydzieleni do jego boku na czas jego pobytu 
w W iedniu, kaw alerow ie honorow i, am basador 
turecki i poseł bulgaiski.

Budapeszt 28 wrześ, ia W czoraj o godzi
nie 9 wieczorem urządzili socjalno-dem okraci 
wi lki pochód ulicami m iasta, co miało być 
m anifestacją za powszechnem  praw em  w ybor- 
czem.

Przed gm achem  opery zajął tłum  groźną 
postaw ę i staw iał opór policji, wzywającej go 
do rozejścia się. W skutek tego policja w kro
czyła energicznie i aresztow ała okcło 160 de
m onstrantów , O godzinie 10 panow ał już zu 
pełny spokój.

Budapeszt 28 września. Na wczoraj szera 
jeneralnem  zebraniu rady miejskiej oświadczył 
burm istrz Halm os, iż m agistrat nie może po
pierać zainicjowanej p r 'e z  Eoelvoe?a myśli, aby 
stolica W ęgier nie b rzła  ud .ia łu  w  przyszłoro
cznej wystawie pasyskiej. Odpowiedź burm istrza 
przyjęła rada do wiadomości.

Berndorf 28 września. Cesarz przybył tu 
osobnym  pociągiem o godz. pół dc 3 po p o 
łudniu. Powitali go na dw orcu nrcyks. R ainer, 
nam iestnik i fabrykant K rupp. W świcie cesa
rza byli także: m iniater wojny K riegham m er, 
prozyd*nt m inistrów  hr. T hun m inistrow ie 
W ittek, B ylsudt, Dipauli i Kaizl, prezydent izby 
panów W indiscbgraetz, b a ’-. Chlumecky i s te f 
sztabu jeneralnego Beck. Po przyw itaniu na 
dw orcu cesarz w śród eutuzjastycznych okrzy
ków zeDranej bardzo licznie publiczności, odje
chał do m iasta i oglądał szczegółowo urządza
nia fabryczne.

Berndort 28 września. Cesarz po przybyciu 
zwiedził zakłady fabryczne K rupa i różne urzą
dzenia, a także dom robotniczy, gdzie rozm a
wiał z wieloma robotnikam i i robotnicam i i wy
raził kilkakrotnie swoje zadowolenie z tego, co 
widział. W ieczorem był m onarcha na przedsta
wieniu uroczystem  w nowo w ybudow anym  te
atrze, przyczem robotnicy zgotowali m onarsze 
pełną zapału i lojalności owację. Po przedsta
wieniu udał się cesarz w spaniale eświetloneroi 
ulicami w śród bezustannych okrzysów  tłum nie 
zebranej ludności robotniczej do pom ieszkania 
K ruppa, gdzie odbyło się przedstaw ienie dy
rektorów  fabryki, najstarszych robotników  i in
nych osobistości S tąd odjechał cesarz na dw o
rzec ko!ei żelaznej, żegnany pełnymi zapału o- 
krzykami. Na peronie powiedział cesarz do 
K ruppa, że dzień, w którym  m u tak  wielką 
zgotowano radość, zachowa zawsze w życzliwej 
pamięci. O godzinie 7 wieczorem udał się ce
sarz z pow rotem  do W iednia.

Poznań 28 września. Donoszą ońc alnie z 
Berlina, że cesarz Wilhelm podpisał już nom i
nację dyreitor?, m inisterjalnego dra B i t t e r a  
na naczelnego prezesa rządu w W . Księstwie 
Poznańskiem . Dotychczasowy naczelny p rtza i 
bar. W illamowitz pożegna się dziś z podw ła
dnymi urzędnikam i i pow raca do życia pry
watnego.

P ary i 28 września. Jak zapew niają, prze
słuchanie oskarżonych przed trybunałem  stanu 
rozpocznie się w sobotę.

M inister m arynarki L m essan  zarządził bu 
dowę czterech nowych lodzi torpeduw ych.

Barcelona 28 września. Maks Regis prze
byw a tu taj u swoich przyjaciół.

Rzym 28 września. Popież zam ianow ał księ
cia Groy audytorem  nuncjatury  we W iedniu.

Belgrad 28 września. M inistrowie serbscy 
wyjeżdżają do Niszu, gdzie dnia 2 paździer
nika b. r. otw arto będą obrady skupczyny.

Wiedeń 28 września. Wiener Ztg  ogłasza, 
iż cesarz zezwolił na utworzenie czeskiej politech
niki w Bernie. Minister skarbu zamianował dyre
ktora fabryki tytoniu w Zabłotowie, Wilhelm* Koel- 
lera, inspektorem głównej fabryki tytoniu w Krako
wie. Dalej kontrolora fabryki tytoniu w Monaatercy- 
ika^b, Włodzimierza Siekirakiego, dyrektorem fabryki 
tytoniu w Zabłotowie, a adjunkta fabryki tytoniu w 
Monasterzyakach Karola Czimarę kontrolorcm w tejże 
fabryoe.

M uiiter rolnictwa zamianował komiiarza górni
czego Kazimierza Koitkiewicza starszym komisarzem 
górniczym w etacie galicyjtkich władz górniczych.

Wiedeń 28 września. Zwołane na 30 bm, po
sadzenie przybocznej rady robotniczej zoatało odro
czone.

Kolonja 38 wrzaśnie. Zawalił się tu ncwo- 
wybudowany dom. Dotythczas wydobyto z pod gru
zów 3 zabitych i zdaja się, że pod gruzami znaj
duje się jeszcze ro najmniej 8  o»ób.

Czernlowce 28 września. Poseł d r. R o tt, 
zastępca m arszałka krajow ego, zwołał na dziś 
zebranie posłów, tw orzących w Sejmie więk
szość, celem zaprotestow ania przeciw agitacji, 
nieprzyjaznej dla pewnej części rum uńskich p o 
słów do sejm u i rady państw a.

Belgrad 28 września. Jak  zapew niają stan  
oblężen a będzie wkrótce zniesionym.

Król A leksander p rzy jął dziś przedpołu
dniem na audjencji Passicza, który złożył kró
lowi podziękowanie za ulaakawienie.

Wiedeń 38 wrzaśnie. Wczoraj umarła tu tona 
szafa iikcajoago, p Edwarda Gniewotza.

Wiedeń 38 wrzaśnia. Prognoza tutejszej atacji 
meteorologicznej na jutro opiewa dla całej Galicji: 
„Przeważni* pogodnie, podczas dnia aiaplo, miej
scami mgła parana**.

Wiadomości giełdowe,
Wlodei 28 września. Zamkniecie giełdy godz. 3 m in. 40. 

Akcje atutr. Zakt. kredyt 368 */,, Akcje węg. Zakł. kred. 
373'— , Akcje Ajagiobanitc 150-76, Akcje Unionhanko 
S02‘—, Akcja Laenderbankn 237*— , Akcje Ba.nkvere>Da 
269 75, Akcje Bodencredit 453-—, Akcje rai, Banko hipo
tecznego — , Akcje kol. państw. 389-50, Akcje kolei 
połodnicwH 71-— , Akcje tramwajowe 438 - ,  Akcje koi. 
Elbethal Ż63‘50, Akcje kol Północnej — •— . Akcje kole: 
Cterniowieckiej — • —. Akcje alpiuy 280-60, Akcje Riuił. 
llursnji 331 60, Akcje pregskiego Tow. żel. 139,*— . 
Akcje fabryki broni — ■— , Akcje tureckie tytoniowe 
135-25, Oblig, w ęj indem. 98-60, Rente majowa 99-90, 
Austr. renta koronowa 100-10, Węg. renta koronowa 
95-—, 54 i- listy Tow. kred. ziem. 93'—, 4*/t listy Banku 
kraj. 97-— , 4*/,'/„ li»tv Banku kraj. 100- —, 4*/, listy 
Banks hipot. 96-—, 4 1,/*/. listy Bankn hipet. 99-75, 
6% listy Banka hipot. 110-25, 4®/c Gal. oblig. propinac. 
97-20, 4 '/, Gal. poż. kraj. z r. 1893 94-70, 4*/, Pożyczki 
a .  Lwewa 92 50 Loty tureckie 69'—, Marki 58'60. 
Rabie 127 50.

Przyjechali lo  Lwów**,
dnia 28 w rzen ia  1899 r.

HOTEL IMPERIAL olica Trzeciego Maja t. 8, pierwszo
rzędny hatal, kawiarnia i reataaracja. J. hr. Miąezyński 
z Jaazniizeza. S. hr. Jabłonowski z Popowca. H. Piecze- 
wicz z Litwy. K. hr Scipio z Krakowa. A. Oztaszawski 
z Wołynia. A. Jonasz z Krakowa. M. Stillmann z Chi
cago. W. hr. Zamoyski z Zakopanego. Hr. Drobojowski 
z Krukienic. Br. M. Hagen z Wielkich Ócz. E. Zagórski 
z Kołodziejówki. Z. Skarbek-Toczyski z Zerwanego. W. 
Skarbek Borowski t  Hnrka. S. Brill z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. P Lipiński z Sanoka. A. 
Scheibenbof z Kamionki. A. Barbar z Czarniowiec. i i .  
Art-Len ze Żółkwi. H. Sauarteich z Wiednia. M Nowacki 
Zb Stanisławowa. S. Stankiewicz z Wulicy. M. Lewan
dowski z Rekliniec. R. Kizowski z Krynicy. K. Sze- 
włowscy z Przewłoki. W. Witostawski z W itoslawia. R. 
hr. Potworuwcki z Koropca.

N a d e s ł a n e . _________

P r a w ie n  lo j instytut ientystyczey
z ulicy Hetmańskiej 1. 6, na ulicę Kopernika 1. 4 naprze
ciwko Wgo Mikolascha i wykon- i ę . plombowanie i 
rwanie bez bolo, iztnezne zęby sposobem wiedeńskim, 
po zniżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmuję 
i pocztą, nadto leczę choroby jamy astnej nosa, gar 

dla i uszu. 764 1 —?
Instytut otwarty przez cały dzień.

D r. dentysta M . Wiktor.

Dr. Stanisław Zabłocki
specjalista w chorobach nosa, uszu, gardła i piersi, mieszka 
833 obecnie ulica Kopernika i-8, I. piętro. 1— 1

Zaprzeczę uie!
I n s t y t u t  d e n t y s t y c z n y

Hetmańska I. 6
nie tylko nie zostaje przeniesiony, ale znacznie 
rozszerzony i powiększony w siły zawodowe, 

składające się z kilku lekarzy specjalistów.

„Flirt” „Kraj"
najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru Sassewskiegi
wyrobu

S. W, Niemojowskiesro
188 i —? v t  L w o w ie .
Wszędzie do nabycia.

Lew — mścicielem.
(Z angielskiego).

I.
Cyrk i mauałarja Littlajohoa rozbiła nami# t aa 

polu tuż pod miastam, a „wielki Littlajohn* stał 
z rękoma w kiaazeuiach przy wejśaiu i apoglądal 
na plakaty, na któryeh lokeiowemi litarami wydru
kowano :

„Słynna księinitzk* Czalaika, najmniej- 
■za, a najwdzięczniejsza amazonka świata, pro
dukować aię będzie dzisiaj wieczorem na pię
knym ogitrzt aiwym Gejszy.*

Chmura gniewu przemknęła po nalanej twarzy 
L uurohna, gdy odczytywał plakaty, potem azepnąl 
do siebie: „Kaięłniozka Czelaska, brzmi woal* nie
źli* i zwrótił aię do namiotu.

— Powiedzcie Napoli’tmu, ła  eheę z nim po
mówić — zawołał do atajannogo, obaanago w 
manatu.

Po kilku minutaah stanął Napoli pnad dyre
ktorem, będącym widotzni* w bardzo złym humorze.

Napoli był pogromcą lwów, władzę iwoją nad 
dzikiemi baatjami zawdzięazał prawdopodobnie okoli- 
cznośei, te byt bratałam, aklonnym do wybryków, 
ni* wiała róiniąeym aię od dzikiago zwiarza.

Postać Napoi: ego wywierała oryginalna wra
żenia.

Włoeh z pochodzenia i wychowania, przadziari- 
gnąl aię wskutłk długoletniego pobytu w Wielkitj 
Brytauji w Anglik*.

Byl olbriymam z twarzą obramowaną krótką, 
czarną brodą, z omami wielkiami, byttrami, niabia- 
•kiami, z długą, brzydką izramą na niakiam czo
le. — Otrzymał ją, jak twierdził, podazaa niebez
piecznej walki z Iwom, — w iatooio była to pamią
tka po bójaa w szynku, znak po knflu piwa nie po 
lwiej łapie. Rzecz dziwna, iż przeciwnik, który mu 
zadał tę szramą — rozszarpany został wkrótce pę
tam przez lwa.....

— No, i baba nia przybędzie 1 — odezwał aię 
Littlajohn.

— Jaka baba? — Pytał Napoli.
— Ne, Czelaska, nrturslaia, «h rą j«gt, jak 

piize. Nia wiarzę jednak w jaj chorobę, prawdopo
dobnie otrzymała lapizę propozycję

— I cóż zamyślasz pau teraz uezynićf
— Nia wiem; jakżeż z córką pańzkąf Czy nia 

mogłaby ona podjąć aię tago kawałka?
Oczy Napoli’#go błyznęły, jak zwykła, gdy 

uśmiechało mu lią honorarjum dodatkowa.
— To zalety — bąknął — ila pan dyraktor 

płaci f
— No, dałbym jaj dwa funty na tydzień.
— To zn .czy, i# dałbyś pan mnie dwa funty 

na tydzień, to za mato.
— Eh, powiedzmy trzy.
— To już lapiej pójdę i przekonam się. Przy- 

puaiazam, że jeździś będzit na starym „Whir- 
kerza*.

— Oczywiści* — potwierdzi! Littlajohn — 
ezyż jadnak zdoła wykonać kawałki?

Napoli zaśmiał się, ukazując szsrcg malysh 
białych zębów

— Musi je wykonać — zamruozal — albo 
pamięta mnia...

Diiaeto, o którana mówił Napoli, było orygi- 
naluą małą osóbką. Rodziców cia znała.

Napoli kupił ją za kilka szylingów od wędre- 
wnyrh linoskoczków i powiedział sobie: utrzymania 
małej nia wiela kosztować mnia będzia, a kiedyś 
potrafię z niej coś źrebić.

Żona Napelisgo była zbiadzoną, bezdzietną, 40 
letnią kobietą, której zadanie życiowe zasadzało się 
na przyrządzaniu jadła dla męża i sno*zeniu ezęstych 
wybuchów jego złagn humoru.

Dziewczynka — Basiu było jaj na imię — 
wyrosła niajako na ulicy i przeważni* pozostawioną 
była sobie samej. Nie tedy dsiwnago, ża przyswoiła 
lobia cechy oryginalna, która odróżniały ją od in
nych dzieci. Była uoaobionem milazaniam, nia odzy
wała się prawie nigdy, nia ehciała aię uczyć, ani 
czytać, ani pisać i nigdy nia szukała towarzystwa 
rówi śnieżek.

Bawiła aię jedynie w towarzystwu zwierząt, zna

ła wszystkie i, jak się zdaje, rozumiała wszystkie — 
i konia i pty tresowane i uczoną świnką i małe ku
cyki — wpływ jej na te atworzania byl większy, 
aniżali wpływ cyrkowyeb miitrzów. Najchętniej prze
bywała atoli wśród lwów, a ulubieńcem Benie byl 
król lwów menażerji, dumny, olbrzymi Cezar.

Lecz Cezar był równiaż ulubieńcem Napoli’tgo, 
który go, co prawda, nie kochał, ala lubił go jako 
wiernego stróża i obrońcę wobta innych zwierząt,

II.
Napob znalazł B enie, jak zwykle, w klatee Ce

zara. Leżała na ziami obok lwa i pokazywała swe
mu przyjacielowi książkę z obrazkami.

Napoli ściągną! brwi, gniawal aię widoaznia, ża 
ta mała dziesięcioletnia osóbka dokonała u olbriy-
miej beatji dobrocią i delikatnością tyle, ile on xa- 
pomocą bata i żalaza; byl zazdrosnym o wpływ Bas- 
sie na lwa. Bojaźń była jej obcą - gdy Cezar ni* 
słuchał, wytargała go rączkami iwami za uszy i law 
skomlał wtedy tak samo żałośnie, jak gdy go Na
poli obił batem.

Gdyby Napoli ni* byl tak głupim, jak okru
tnym, umiałby wyzyskać tę dziwną władzę dziew
czynki nad zwierzętami. Littlejohn prosił go 
nieraz, żehy pozwolił produkować aię Baasia z Ce
zarem i ofiarował auta honorarjum. Ale zazdrosny 
Napoli zawsze odrzucał azorsko propozyaję.

— Wyjdź-że zaraz — krzyknął na Beasia — 
mam dla ciebie robotę!

Mała zerwała aię i w jej aazaeh malowało się
przerażenia, wiedziała, ża ilekroć Napoli eoś rozka
zywał, tlómaezem rozkazu była zwykła szpicruta. Na
wet Cezar zdawał aię rozumieć zamiary Napoliego, 
zaryczal bowiem gniewnie i bil ogonem gwałtownie.

— Będziesz dziś wieczorem woltyiartą na Whir- 
ktrza. Idź do stajni na próbę 1

Dziacko oparło aię o klatkę lwa jak skamienia
ła i szepnęło:

— Ja woltyżerkął moża na niaoaiodłanym 
koniu f

— Rozumie aię, na niaosiodlanym koniu — 
powtórzy) pogromca lwów.

— Przaciai nie umiem jeździć na kemu nieo- 
siodłauym — zawołała Benie błagalni*.

— Muaiizl — rzucił ostro, — trzymaj język 
za zębami!

Dziacko zakryto twarzyczkę rąeikami i poczęło 
łkać. Smutny ten widok, wzruszyłby, każdego, tylko 
nia Napolicego. Nikt lepiej niż on nie wiadział, że 
Beasia miała wrodzony wstręt do konna jazdy. Jak
kolwiek urodzona i wychowana w cyrku, jakkol
wiek znała dobrze każdego rumaka za nie w świe 
sie nie odważyłaby się była na ujeżdżania koni w 
manażu. Było to tern dziwniejsze, że zawsze była 
gotową produkować aię z każdrm lwem. Myśl, że 
galopować ma na grzbiecie starego Whiskera, skakać 
przez paty i obręcze, napełniała ją pneraisniem.

— Nie mogę jeździć na koniu — zatkała.
Chwycił ją w ramiona:
— C j ty mówisz? — wrzasną! i oczy bły

snęły mu złowrogo.
— Nia mogę, — powtórzyła — i nie chcę!
— Ac*1, nie cheaaz? — przedrzeźniał z szyder- 

skim uśmiecham.
Potem chwyci! ją w pół i zaniósł de namiotu 

jak piórko.
W godzinę później wyszli obeja z namiotu. 

Oboje milczeli, ale twarzyezka dzieeka była trupio 
bladą, drżała konwulayjnie na całem cielą. Napoli 
biczował ją  niemiłosiernie, biczował dopóty, dopóki 
nia szepnęła „będę posluizną*.

Dyrektor Littlejobn nie byt okrntuikiam, cho
ciaż n e odznaczał się łagodnością; odgadywał on, 
co zaszło między Napolim a Barnie. Traktował po
gromcę lwów niezwykle szorstko, a gdy podsadzał 
Banie na konia, odezwa! zię do niej łagodnie:

— Nie obawiaj aię dziecię, wszyscy będziemy 
uważali na ciebie, ni* pozwolę kłusować Whiskero- 
wi zbyt szybko.

— Nie boję się — odparła Baum, chociaż 
drżała jak liatak osiny.

Jaszcze pauza krótka, potam orkiaatra zagrała 
galopadę, zasłony do manażu rozsunęły aię.

Piarś dziewczynki’ ścisnęła aię, sałkala s cicha,

potem odwróciła aię do Napoliege, który Ją obser
wował i wyrzekli :

— Pożałujesz, powiem Cezarowi, rozszarpią cię 
kiadyś

Napob pobladł z gniewu i zadygotał jakby za 
strachu.

Littlajohn trzasnął z bata Jim clown akoezyl 
do m anażu; potem pogalopował stary W niiker, na 
którego grzbiecia aiedaiala w białej sukience, mata 
dziewczynka, uśmiechają* się przez Izy. Zahuczały 
brawa powitalna.

Po dziesięciu minutach w cyrku zapanowała 
cmautarna ciata, Banie spadła z konia, jakkelwiak 
Littlejohn, Firn i nawat atary Whiakar esynili 
wszystko, żeby ułatwić jej produkcje. Po kilku dniach 
męki zmarła w azpitaiu.

Napoli popadł w szal po nieszczęśliwym wystę
pie awej „córki*. Gniaw awój wywierał na bestjach, 
pił przytem zapamiętała.

W dniu zgonu Bessie produkował aię Napoli 
z Cezarem, który zdradzał niezwykły niepokój i ry
czał tak straszliwie, że widzom krsw ścinała aię 
lodem.

Napoli wazadl do klatki lw a, zasunął za sobą 
drzwi i — cofną? ■'< do śaiany ; odwaga zwykła i 
zuchwałość opuściły go nagle, blady i jakby nie
przytomny skulił aię w kąeia klatki. Nia wiadomo, 
czy pod wpływam alkoholu, czy teł ulegając wraża
niu, jakia wywarł* na mm wiaść o śmierci Bataie 
— atacił równowagę.

Z szeroko roztwartami oczyma wpatrzył się w 
lwa i napróżno usiłował drżącą ręką odsunąć drzwi.

Wtedy lew najeżył grzywę, walił wściekle ogo- 
nam o ściany kistki i szarpał po podłodze łapami 
jak kot, gotnjący się do skoku na m yu. Nagle roz
legł aię ryk głośny jak grzmot, publiczność rzuaiła 
się ku wyjściu — pogromca lwów leżał, rozazarpany 
w kawałki. Potem padł strzał i wspaniały Ctzar, 
wielki mieiciel Busie, runął obok swego dręczyciela.

Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie -  * * * * £ •
i  p ł y w a l n i a ,  ulica Akademicka liczba 10. do godziny 3 popołudniu. każdego piątku od godz. 2— 7 wieczorom.
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BIEDNE SERCE,
Powteść z francuskiego.

Przyw ykła do tej egzy atencji wspólnej z 
towarzyszem  aw anturniczym  i choć wiak jej 
potrzebow ał spokoju, nie skarżyła się nigdy na 
ciągła zmiany m iajica pobytu.

Jan  mówił niekiedy, z w ybuchem  szczere
go śmiechu filozofa, który niczego już więcej 
nie p ragn ie :

— W ierz m i, m am o, żę dobry los wycią
gnąłem  w dniu, w którym  przeniosłaś się i od
kąd tw orzym y praw dziw ie dobrze dobraną  parę. 
Z i  przeproszeniem , jak  mówi A polonia... m u
siałbym  pom yśleś o żonie, a z tw ojej łaski, 
unikam  tsj fatalnośei.

M atka odpow iadała z uczuciem :
— Nie m ów  od rzeczy! Ożenisz się jak  

każdy, mój chłopcze. '
A jednak , stojąc na  kw aterze w Bayonnie. 

w  chwili znużenia łatw em i stosunkam i, kiedy 
najbardziej o nic się nietroszczący człowiek za
myśla się, rachuje lata, czuje, że sam będzie 
przy schyłku dni i nie może patrzeć na szczęśli
w ą parę  bez w zruszenia, Jan  w takiej chwili 
w łaśnie zajął się nagle, bez pamięci, m łodą pa
nienką, Mieszkającą w tym , co i oni dom u. 
Miał wtedy trzydzieści dz>ewięć iat i został do- 
wódzcą batalionu.

P anna G erm ana d ’Artix, k tóra zdobyła rai 
u u w o ln ie  tę duszę niespokojną, w ydaw ała się 
dzieckitm  praw ie.

Piękność j«j delikatna, m glista, o niewy
raźnych konturach, robiła w rażenie pastelu na 
pół zatartego, młodej księżniczki, wyrosłej na 
w ygnaniu, w ogrodach sam otnych i w głuchym  
pałac*. Mówiła tak, jakby m yślą gdzisś dalako 
była. C iem ne włosy, tego koloru, co oczy, wiły 
się nad czołem białam  i gtadkiem. Pochodsda 
ze starej szlachty, zrujnow anej w rew o lucji; od

dzieciństwa przyw ykła do braku  i nienarzekania 
na nic, do życia i u trzym ania swego stanow i
ska z trzech tysięcy franków , jakie przynosił 
jej rodzinie dochód z dwóch m ałych folwarków.

Sam a robiła kapelusze i suknie swoje i by- 
I łaby moża w yrzekła się św iata, w stąpiła do kla- 
i sztoru bez pow ołania, jak  wiele innych wydzie

dziczonych, gdyby nie bała się zasm ucić swoich 
najbliższych.

Niespodziewana zaręczyny jak  prom ień 
słońca razjaśniiy jej życie szare, zbudziły serce 
i dały poznaś rozkosz miłości wzajemnej.

Pani R aym els, przeciwnie, m artw ił s się 
niezm iernis. N iestała natura  syna, brak  posagu 
i w itlka m łodość panny d 'A rtix , przerażały ją 
jak  esarno chm ury na  jasnem  niebie, burzę 
zwiastujące.

N aw et pocieszająca myśl zostania babką, 
nie m ogła zwyciężyć zazdrości i nientności, jakie 
ją  nurtow ały . W idziała w  G erm anie in truza, 
który prędzej czy później zabier e je j serce 
syna.

Pow tarzała Janow i:
— Pkoszę cię, nie m ów mi o niczem , nie 

um iem  radzić; rób, jak  chcesz.
Pew nego wieczora, gdy z rękam i splecio- 

nanai, z gardłem  ściśniętem , w strzym ując łzy, 
m ów iła:

— Jeżeli to w am  potrzebne, to z chęcią 
będę pilnow ała m ieszkania, aż do waszego po
w rotu  z podróży poślubnej, a ponieważ teraz 
m nie nie potrzebujesz, wszak p raw d a?  osiedlę 
się potem  w Metz...

Syn okrył ją  pocałunkam i i zaw ołał:
— Dziękuję! m asz czasem w spaniale p ro 

jekty , droga m am o!,.. Czyżbyś tak z dziećmi 
twojem i postąpiła?... Nic się nie zmieniło w  p ro 
gram ie, słyszysz, m am o... nic a nic, tylko, że 
będzie nas dwoje kochać cię i pieścić!

W sm ocniona taką  obietnicą, z postanow ie
niem zostania stróżem  dom u zagrożonego, po
dejrzliwa kobieta w trącała się pomiędzy m ał
żeństwo, narzucała rady, krytykow ała cierpliwą 
synowę, w padała w rczpscr, że młoda Kobieta

spóźniała się z m acierzyństw em  i uspokoiła się 
dopiero po urodzeniu Eli, a potem  uwielbiała 
śliczne dzieciątko, odbicie p ;d w ó ju e  tych, co 
życie m u dali w pełni miłości.

A w ojna, ta  straszna klęska, k tó ra  jej 
dwóch synów  ju t  w ydarła, pociągnęła i trze
ciego, ostatniego i tylko została jej m aia Ela, 
k tó ra  zaledwie m ówić i chodzić zaczynała.

Sierota przebyła czasy rozpaczy, ze szczęśli
wą nieśw iadom ością m ałych, rosła potem  jak 
blada lilia w cieniu stuletnich cyprysów , po
między czarną suknią starej babki i starej sługi, 
k tó rą  uw ażała jak  krew ną.

Pani R aym els przyw oływ ała ją  niekiedy do 
swego pokoju, czytała jej głosem  uroczystym  
jak  Ewangelię, s tare  papiery kom endanta, jego 
patenty  szkolne, stan  jego służby, listy, testa
m ent jego pełen odwagi, rezygnacji, k tóry  spo
czywał łzam i poplam iony, zużyty dotykaniem , 
w skrzyneczce hebanow ej i m ów iła:

— Oto twoje tytuły szlachectw a i tw oje 
największe bogactwo, m oja m ała Elo, nigdy 
zanadto dum ną nie możesz być z tego.

A dziecko z sercem  bijącem , biegło uklę
knąć przed portretem  tego ojca, którego ko
chała, uw ielbiała, choć nie znała.

Składała ręce, im prow izow ała na cześć jego 
mowy egzaltowane, modliła się jak  do świętego.

Nie m ając żadnej przyjaciółki, nie będąc 
nigdy od nikogo zapraszaną, Ela sadzała do
koła swego taboretu  cztery iwoje lalki: Bellę 
z blond lokami, Belotę, k tó ra  już  rąk  nie miała, 
Zonzon i Nichette z czerwonem i tw arzam i, 
w  czepkach jakie noszą wieśniaczki iangw edo- 
ckie, podarunek Apolonji — i opow iadała tym  
lalkom zwykłe historje słyszane od babki a które 
na  pam ięć um iała.

O statni wieczór, jak i spędzili razem  w B a
yonn ie ; zebrani całą rodziną.

Bandy pijanych robotników  i żołnierzy, 
snuły się po ulicach, wykrzykiwały niewyraźnie 
m arsy ljankę; łuny pożarów  przyćm iewały gwia
zdy na niebie, statki na kotwicy u stóp cyta
deli. jak  w m orzu krw i stały ; ohydne muzyki,

rozLgaly się od m ostu S-go Ducha do alei Ma
ry n a rz y ; sztuczną we*ol ść n ra l  kom endant, 
ażeby oszukać m afkę i żonę we łzach; wziął 
swoją Elę z rąk  rnam ki i pieścił, w p itry w ał 
się w nią ze straszną goryczą w ygaańza, który 
przygotow uje się do porzucenia tego, co naj
więcej w świecie ukochał. Kazał jej pow tarzać 
.ta tu ś , tatuś* — i ten stra isny  jęk, wyznanie 
słabości, k tóra nakoniec w ybuchło z jego se rc a : 

,A c h ! wojskowy nie powinien się żenić!* 
Potem  bitwy pod Metz, s tak  wściekły na 

Ladoncham ps, gdzie cztery razy się cofano krok 
za Krokiem pod śm iertelnym i strzałam i i gdzie 
straciwszy nadzieję poprow adzenia swego od
działu po raz piąty w ogień, widząc, że nie 
słuchają już sygnałów : naprzód! Jan  R aym eli 
zsiaai z konia i ze szpicrutą w ręce w drapał 
się pomiędzy rannym i i trupam i n i  wzgórze, 
wystawi! św ietne epolety swoja na  cel g re n a - 
d jerów  pruskich, zwiną) z« spokojem  p ap b ro sa  
w palcach, zapalił go i zaw ołał na pół d rw ią c a : 

„Hej, ch łopcy ! trzebaż was powozem pod 
wieść dla wysadzenia tych P rusaków ?*

S tam tąd  infirm ierzy o zachodzie słońca 
przynieśli go na noszach, z przestrzeloną pier
sią, z ram ieniem  strzaskanem , lecz zwycięzcą...

N azajutrz w am bulansie, um ierał jak  S p ir -  
tan in ; siostry m iłosierdzia stojąc koło niego, 
płakały, on z ;ś  ostatnie słow a w ypow iadał: 

.C hciałbym  był tak  dożyć odw etu, a nie 
um ierać w rozpaczy i hańbie!*

Całował fotografię maleńkiej Eli i żony  i 
ręką drżącą kreślił ołówkiem :

.M atko ukochana, moja G erm anu, powie- 
rzam  was jednę drugiej. Kochajcie się przez 
pam ięć na tego, który was kochał i nauczcie 
m oją m ałą E ę, czc-m byłbym  dla niej i jakie 
miejsce ona w sercu uiojem  zajm owała*.

Była to dziwna, tajem nicza choroba, k tóra  
połączyła w grobie w ątłą wdowę z m ężem , w 
rok, co do dnia i godziny, po jego śmierci z 
ran , otrzym anych na polu bitwy.

Na tern Ela kończyła opow iadanie, tul ia 
swoje l\lk i d )  p ien i, pieściła ja  i m ówiła pó!-

g oiem , żeby babcia nie usłyszała i nia posą- 
d iła ją  o niewdzięczność:

„Szczęśliwsze jesteście odem nie, moje d ro 
gie, macie m am usię, k tóra  was kocha, cał.ije 
i pieści!*

Eta m is ta w charakterze dzikość dziecka, 
k tóre zam yka się w sobie, k tóre widuje tylko 
tw arze pow ażne i zm arszczkam i pokryte, któ
rem u nie da ją  dosyć styczności z rówieśnicam i, 
a posiada duszyczkę w rażliw ą, k tó rą  n a jm n ie j
sza p rzed ro g a  dotykała, najm niejsza n iesp ra
wiedliwość bolała.

„Żeby ta jej czułość choć z wiekiem prze- 
1 — m ówiła z troską babcia.
G łówną rozryw ką Eli była msza w nie

dzielę, poważne spacery, na  których pani R ay- 
m eii nie pozwała jej oddaisć ńę, ani dużo <sie- 
g ić  i m u;yka wojskowa w Tuilerjach. P rzycho
dziły tam  najpisrw sze, jak na zabaw ę u p ra 
gnioną, • adaly na  boku jedna przy drugiej i 
oczekiwały chrp liw ie przybycia orkiestry.

W  pogodny, cichy wieczór, odwieczny o- 
*ród pachniał jak stragan  kwieciarki, przapsl- 
nio iy bukietam i, dokoła śm iechy, w sm le głoiy 
dziecięce, szczebioty i rozm ow y półgłosem .

Naraz odzywała h ę  orkiestra, rozl?ga(y się 
bębny, cymbały, ©stre tony p i.z izalsk , ogród 
Uuoiy zapełniały i sprawiały wrażenie wesołej 
a rm ii w pochodzie.

A babka przestaw ała m ó v ić  z Elą, k tó ra  
słuchała ry tm u tańców , w yjątków  z oper, r u 
sz jjąc  m im owolnie w tak t gir.wą i nogą i u 
ś mechata się szczęśliwa. Pani R aym els przym y
kała po vieki, skupiała się w sobie i duszą prze
byw ała krzyżową drogę przeszłości. Gzy Bóg 
dozwoli jej wypełnić zadanie, jej, takiej starej, 
c bok tej wnuczki m łodziu tk ie j; czy da docze
kać dnia, kiedy wolno będzie myśleć tylko o 
ukochanych n ;eboizczykach, kiedy odda w go
dne posiadania ręce, sw oją inalą Eię, swój 3karb 
n ijdroż-zy ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

DKOME OGŁOSZENIA.
D o n i e s i e n i *

ps l 1/ .  -snU i
rozmaite

j-f. u.
Ig s s s ja  aauazyclalaka, Hetmaćika 6, 
*» poleca ziły nyp: óbowtnc, polskie i cu
dzoziemki*. Cactmar nauczycielka. J25

bltaty wlzytSWS, zaproszenia, karty i listy 
® tiuhms, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Ant**! Przy
sz li*  w s Lwowie, ul. Lindego 4

fiC  pół V IU )Y  niezrównanej dobroci 
O J KI. kilo W i n  I aromatycznej, do na-

Leonarda Soleckiege
Lwów, S .  — 5-kilow* wo
reczki fraaco do każdej stacji pocztowej.

WSkwa ps irzęSalks w wieku średnim, 
z najlspszeu poleceniem, pragnie 

przyjąć cpiekę nad dzieim i n iem aiącsui 
matki, lub w lanym kierunku odpowia
dającymi inteligentnej osobie. Zawisłe na 
dobrym domu i obejiciu się  odpowie
dnim. Adres : B. B .. Drahowyże 930

: oszukuje dzierżawy 
mniejszej apteki 

Zgłoszenie, przyjmuje pod S. P. poste 
restante Rzeszów. 93 *

Z m ia n a  lo k a lu  I
M a g a z y n  j u b i l e r s k i  p o d  f i r m ą

KAROL VOLKER i SYN
został przeniesiony z placu M*rjackieyj 

n a  n i .  K a r o l a  L u d w i k a  1. 3
(Gmach galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego). 703 1-1

Magister farmacji 
w ąkeeej lab kupna

CentrilH biura pośrednictwa
p. k i s d y ń g k l t j ,  L  ó w  K y n p l s ,

(dom Andriolegop

U aturzystka postaku.e lekcji do ■. bjeS t w 
SI szkolnych. W iadomość w Biurze ga-

995

•SfiU

L. L is e r a  p la s t i r  fila tu r y s tó w ,
U z n a n y  n a j l e p s z y  ś r o d e k  

p r z e c i w  n a g n i o t k o m ,  n a b r z m l a ł o ś c i o m

Główny sk ła d :
U d .

L Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
LuseraŻądać

trzeba
plaster dla turystów  

po 60 et.
Da nabyoia w wszystkich aptekaoh 1501 1 ?

Do nabycia w api.ekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. W ewiórskiego; w Tarnepeiu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Czortkawle L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. Stenzl; w Przemyślu 
W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewiez; 

w Czernlawoaoh Grabowiez i Herold.

/ < •  d s ! v
. <4 %  
5

v \

Z n ik n ą

plamy, węgry, czerwoność twarzy, piękna 
biała płeć, żadnych zmarszczek na skórze 
łub podobnych wad piękności, po użyciu 
P a s t y  Ś l l r l a  Cena 1 zł. Główny 
skład w aptece Z .  H a c k e r a  w e  
L w o w i e  (Galicja). 653 1 - -8

NAJZOKOWSZY i najlepszy 
Wikt domowy

jest priy ul. Batorego 30.
Wszelk e potrawy na maśle desero- 

rowem sporządzone.
Poleca się nadal P. T. Pruliczności, 

oraz dziękuje za dotyczasowe względy. 
Przyjmuje obiady po najumlarkewafiazej 

882 1-t cenie.
Z głębokiem poważaniem  

J a n  W i A n i e w s k i .
 1— _ .

RĘKAWICZKI
damskie i męskie

prawdziwe ,V ietoria‘ , podwójnie 
stebsowane, na czte, y agrafy 1 5 0 .  
Rękawiczki balowe, wizytowe I te
atralne w najmocniejszych kolo

rach 1-60 84 i 1-3

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Marjackl 8.

P .  T ,
Mamy zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, że z dniem 16 września 

b. r otworzyliśmy wo Lwowie przy ul J a g i e l l o ń s k i e j  1 1 *  pod firmą

W. PRIMUS & S. IGLICKI 
M A G A Z Y N

materyj na meble, dywanów, portjer, firanek,
w e s e l k l c b  d e k o r a c y j  p o k o j o w y c h ,  m e b l i  s t y l o w y c h ,  

e s c e a y j n y c h  i  t  p .
883 1-3 oraz

?st Oiatwwskiego.

9 a * -n ib u la  M  * l  Lwswls kilku ubi- 
r lU IIK H J B  ksej, okcło 7 5 - 9 0  m kw. 
pew. dla cslów  przemysłowych. — Zgło
szenia przyjmuje Admiaistr. „Dziennika 
Pelskisg** pod W. S. 100

C śa w flL j p*czta Bśbrka Poleca drzewka 
J U a Mi KI o so co w e  ćoborowe, Jabłonie 
40 et., Grusze 60 et za sztukę Mal ny, 
duży owoc do w ześnia 24 sztuk 1 5 0 .

Pisady
tynowany

v kasynie urzędn:czem z kau- 
rją 100—2 (0  zł. poszukuje ra- 

członek, który przez dłuższy 
czas in ter,s taki prowadził, posia ła  
chlubne świadectwa Zgłoszen;a up-asza 
pod adrssam : Jan Makaruk v Karlowie 
poczta Śniatyń. 996

Dodatki do krawieczyzny, Bieliznę mę
ską, krawaty, rękawiczki zimowe, ka

masze, przybory toaletowe i t. p. 
poleca najtaniej

Wilhelm Wyspiański
L w ó w  plac Harjacki 1. 4 .

Uwaga: Wszelki* komisa z prowincji
bez wyjątku jakie tylko być mogą za

łatwiam sumiennie 
W daayus razie odpowiednia zaliczka 

wymagana. 885 1-3

Oelująoy maturzysta gimnazjalny, stu
li  chacz politechniki, poszukuje lekcji «-e

W Y M I A N Y
U
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£ a to ś i> n )  v - t ih o  JS 3 S . [j
D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R

pod firmą:

A U G U S T  SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczna I,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe
i monety,

Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Podziękowanie.
Szam belan J tg o  c i k. W ysokości A rcyksięcla Leopolda S a lw ato ra .

Powszechna fabryka wyiobów asbestowych.
Jego c. i k W ysokość Arcyksiążę Leopold Salwator jest z t buwia zaopatrzo- 

n. go w podeszwy asbrstowe bardzo zsdowa eny. Jego Wysokość używał tego obu
wia do dłuższych przechadzek i przekonał się, że noga nie męczyła się przy tem 
tak, jak przy używaniu zwykłego obuwia Posyłam tedy parę myśliwskich butów n 1 
wzór z prośbą, o sporządzenie takich -amych i u tego samego szewca, le z z po
deszwami asbestowemi i o rychłe nadesłanie tychże

Jestem pewny, ie  te i buty myśliwskie zupełnie tak samo dobrze będą zrobio
ne I tak samo dobrze mt się pasłuźą, j»k psprzednie talonowe

Agram 8 lipca 1899. KRAHL, rotmistrz.

No 2791 
k. r

Lwowie. Ł ssk .w e  zgłoszenia  
.Matematyka*

post re»t. 
997

WyÓKwrńttwo gazety losowań .NADZIEJA* prenumerata rocroa rf- J.70,
m  prowincji złr. 1.80 o

a
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Z  Paryża
p o w r ó c i ł a  8 A 1—1

M. T0P0LNICKA
L w ó w ,  A k a d e m i c k a t  3 , I. p i ę t r o .

Król. węg. Centra my Magazyn mundurów dla Hanwedów w Budapeszcie.
Wielmożny Pan dr F r a n c i s z i k  H f ig y e s ,  Budapeszt 

lekarz pułkowy H tnwedów w st-n ie spoczynku.
Budapeszt 17 października 1898.

Na pańskie dnia 5 b. m. bezpośrednio do Jego Ekscelencji Pana min stra 
Horiwedów wniesione p danie, przesełam w załączeniu Nr. 65*17/VII 18 -8  wydane 
rozporządzenie m inisteistwa Honwedów. 844 1 —35

Nr. 65.957/VII. Król. węg mlulater Honwedów.
Na pańską dnia 5. października b. r. do mnie wniesioną prośbę, w które_ 

pan zapytujesz się o przedłożone, a przez żołnierzy Honwedów wypróbowane asbe_ 
stowe podeszwy wi łado* e, oznajmiam Mu, że do użycia przyjęte asb. stowe pode 
szwy wkładowe z powodu swej znakomitej własności, iż wilgoć sz bko i lekko wy 
sysają. negę dłuższy czas od potu ochraniają, przez to maszerowanie ułatwiają, a 
oprócz L go pojawiają się przy użyciu tych podeszew o wic-le rzadziej odgni cione 
lub popękane nogi, przeto okazały się asbestowe podeszwy wkładowe jako celów  
odpowiedni .

Budapeszt, 9 października 1898 Na rozkaz ministra
La NER, jenerał.

WŁASNĄ PRACOWNIĘ TAPICERSKĄ
Zaopatrzywszy nasz mag zyn w t w -r doborowy i najmodniejszy z pierwszo
rzędnych źródeł, pragniemy umi: rkowanemi cenami i rzetelną usług- zyskać 
sobie zupełne zaufanie i względy Szanownej P. T, Publiczności a uprzejmie 
upraszając pozostajemy

z głębokim szacunkiem

Władysław Primus
by2y długoletni współpraco w. 

firmy Filip Haas i Synowie 
we Lwowie.

Stefan Iglicki
właściciel mag zynu mebli, 
oraz pracowni tapicerskiej 

w Krakowie.

»

S ło ilna  peU elała pół
w handlu Leonarda 

Lwowie ul Batorego 2.

ilo 34 ct,, tylko 
Soeckiego  we 

769

lorlwnw Sal,n J d*Ny Lwów Akademicka
JB U jIIJ 16 P d&je najlepsze obi: dy, 
śniadanie i kolecje w abouamen :e i dla 
dochodzących. Ceny nader uin ar owrne 
Dania w całych i pół porcjach. Ka a 
wyborna, oraz wszelkie potrawy pierw
szej jakośri. 894

Leonard Soleski
w e  L w o w ie  u l i c a  B a t o r e g o  a .
Pół kg. masła świeżego wybornego — 64 

. . .  deserowego ’72
» j » gospodarskiego do

potraw . . — ‘40
,  ,  ,  dworskiegó trochę so

lonego
, , słoniny ślicznej, wędzon»j,

grubej
„ .  smalcu znakomitego bez-

wonny
„ ,  bryndzy liptawskiej bi rdzo

dobraj
„ „ kawy znakomitej —‘65

H # r b a t ę ,  r u m  k o n i a k  k u r a c y j n y  
W I l f A  jak również M Ą K Ę

1-3 I wszelkie KRUPY 8-4

oraz liiie  tow ary  w zairres handlu
to rze m ie p  wchijdzare

cenuoh możll Ie najniższych.

płynny bezwodnik węglowy (kwas węglo
wy), zawarty w sfalowyeh kaps ach, służy 
do szybk-ego i łatwego przyrządzania 
wszelkiego rodzaju orzeźwiających napo
jów musujących (Jak wody Milowej, le
moniady, etampana td.) za pomocą raz na 
zawsze do tego celu przeznaczane) flaszki. 
Cena pudełka większych kapsli sodorowych 

60 ct., mniojsiych 40 ct. Jedyny skład dla Galicji wschodniej w  c .  k .  
c y r k u l a r n e j  a p t e c e  A . A K L E P I Ń 8 K I E G U  w e  L w o w i e .

S O D O R

Jego Ekscelencja p, dr. Aleksander Weckerle pi-ze:
Szanowny Panie Doktorze 1 

Obuwie zaopatrzone w podeszwy asbestowe okazało się w użyciu znakemi- 
Chodzę w niem pewnie i wygodnie, a bole nóg ustjły tak, że zdaniem mojem, 

nie będę potrzebował już w tym względzie wię- ej pielę .nacji M arskiej.
Dziękując Panu za życzliwą radę, pozostaję z poważaniem

Danoi 17 września 1897. ALEKSANDER WECKERLE

tem

N e  używajcie obuwia bez patentowanych wkładowych podesz ■■ asb«stowych.

Precz z wszelkiemi cierpieniami nóg!
P recz z nagniotkam i z poceniem się  nó;;, stw ardzia łoś- lanai i obrzm ia- 
łoóolam i w szelkiego ro d z a ju ^  P recz  i  oam rożcłiiem  I pieczeniom nóg 1

— •50 

- • 3 1

- • 3 2

— •31

Nowo otworzony
firmąhandel korienny, delikatesów i win, pod

J Ó Z E F  F L A K O W 1 C Z
A k a d e m i c k a  S 8 ,  (w domu Wp. Richtmana) 867 1-2 

poleca po cenach niskirh, świeży towar korzenny, owoce, wina, wódki, 
likiery, oraz wszelkie delikatesy krajowe i zagraniczne.

P o k ó j  d o  śn ia d a ń
P i w o  p i l z n e ń s k i e  z  B r o w a r u  M i e s z c z a ń s k i e g o

( o krótkiem użyciu p ew .e  suuięcie wsz-lk ch trudności w chodzeniu u każdego 
który tylko swe obuwie z opatrzy w hygleniczne pedaezwy aebsstowe dr ro8ye»’a

Cena z ;  p a rę :  podwójuig grubych i 20 pojedynczych 60, pia
skow ych najlepezych 40  c t., za d z ie c in a  p n ła ^ a  po«,- ż a .y th  wen

Jak bardzo okazały się te podeszwy skutecznemi, najlepszym dowodem to, że 
0 I k wspólna, Jako t e i  kr węg. armja Honw>diw zamówiła 22.500 par, które ĵ j
natychmiast doręczono.

Wysyłka za pobraniem pocztowem, lub po n e  'nicm nadesł>.n:em mleżyto.śj 
franco. — Podziękowania i wyjaśnienia gratK

O dsprzedającym  c dp«w :

| \ V A A A A A A A A  a j

Wyszedł juz z druku
Uznany przez calu naszą prasę jako najlepszy

HUMORYSTYCZNY

KALENDARZ „ŚMIGUSA
n a  r o k  1900.

Kalendarz wydany je s t wspaniale, zdohi go Kilkadziesiąt 
ilnstracyj tolorowych

Z y g m u n ta  S?wircżyó«kiego, ArŁadjusta M łichcrekirgo 
i Józ.fa K ru/żcwakicgó.

D z i a ł  l i t e r a c k i  zawiera prace n i szych uajznakomitszych lite
ratów i humo: y s ió w : Henryka Sienkiewicza, Marjl Rodziewiozówuej, 
Beleaława Pruea, M. Konopnickiej, El, Orzeszkowej Wiktora Gomu- 
lloklege, Kazimierza Totmajera, M«rjana Giwalewloza, Walerjl Marre- 
ne, Hajoty, Stanisława Pepłowakiegs, Boiydar*, Or-Ota (A Oppma
na), M Rodocia, Adolfa Kiczmana (Przyj.cielaj, Izydora Kuncewicza, 
Zdzisława Kamlńskiego Kazrta), Kazimierza Glińskiego, Kar. Juljinn 
Jaelńskiega, Antoniego Orłowskiego, Wiktora Dzierżanowskiego 

Adolfa Starkmana i w. i.
D z i a ł  I n f w r i a a c y j n y  bardzo dokładny i obfity z uwzględnie
niem n h t-lk o  Lwow», ale i prowincji. — Między inuemi znajdują 

się pla y teatru : najnowszy i-lun sieci kole: galicyjskich.

Cena egzemplarza 50 ct.
P rD ttlia  f Kt0 kapI ta lRD(Ia 'z humorystyczny „ Ś m ig u s a * * ,  ten 
r r c l i l j a  ! otrzyma 9 asygnat ua k^pie e po cenaoii zniżonych
w Za ład i  e kąpielowym św Anny we. Lw wie przy ul cy Ak-de- 

mickiej liczba 10. Asygnaty znajdują się w kalendarzu.
IY eu u m :T 3to!-.;v?ii; Dziennika Polskiego m o g ą  n e fc y w  ć
h u m o ry s ty ’z y k a lin d a r z  „Śmigusa* po zniżonej cenie

40  Ct. w rs?- z jnz> s y lz ą  p o c z to w ą .

•m

ien era ln e  zas tęp stw o  I główny sk łsd  Febry i ^sbestuw ych 
ró w  dla Galicji i Buko iny :

S Z W A B O  v V I C Z

po

Równocześnie wyszedł z d rn ln  nadsr ozdobni., wydany 
KIESZONKOWY

KALENDARZYK „ŚMIGUSA”
na rok 1900.

Cena egzemplarza 580 ct. Tnzin 58 zł Przy większych zamówieniach  
tuzin 1  zł. 8 0  ct.

N iLżytość iiitleży nndsylać w prosi do Adm iui 
„ŚMIGUSA*, Lwów, ul. Akadom Icka I. 10.

; D r. K s z m i t r
S c b r •3S.rząd«ja B i  P ?ofł4W »ki57 - ,


